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KUROPATWA. 


(Ciag dalszy). 


ROZDZIAŁ IV 


Polowanie. — Terminy polowania — Polowanie z wyżlem — Polowanie 
lawą, czyli t. zw. „sztrejlom*. — Polowanie z neganka. 


Myśliwi zaliczają kuropatwę do zwierza dro- 
bnego. 

W odległej przeszłości polowali na kuropatwy 
jedynie dworscv ciurowie i t. p. Dziś, przy zupelnej 
zmianie warunków, polowanie na kuropatwy jest 
przeważnie pańsk; rozrywką, gdyż w obecnych cza- 
sach polowanie, jak każda zabawa, wymaga nakladu 
kapitału i pracy, którą trzeba płacić, a na to tylko 
zamożniejsi tego świata pozwolić sobie mogą. 

Ogólnie można powiedzieć, że polowanie na ku- 
ropatwy należy do najłatwiejszych i odbywa się 
w przyjemnej porze roku, nie wymaga an) zbytniej 
ostrożności, ani wielkiego trudu; rutyny jednak nabie- 
rà się jedynie praktyką, więc trudno w książce o tej 
sprawie pisać, każdy myśliwy bowiem poluje na awój 
sposób. 

7, drugiejstrony wykonanie polowania uważane być 
musi jako hardzo ważny czynnik pomocniczy hodowli, 
więc w tym duchu polowanie pokrótce opiszę. 

W naszym kraju ustawi z r. 187l go zezwala 
polować na kuropatwy od połowy sierpnia do końca 
lutego, a zatem sześć i pól miesiąca, czyli więcej, niż 
pól roku. ze taka swoboda polowania musi ujemnie 
wpływać na hodowlę, dowodzić niema potrzeby, bo 
chociaż stosunki w tym kierunku postępują z roku na 
rok ku lepszemu, to w każdym razie w obecnej 
chwili mamy więccj myśliwych-strzelców, aniżeli my 
śliwych-hodowców. Dla pierwszych zatem ściślej usta- 
wą zakreślone ograniczenie byłoby bardzo pożądane. 
Są krajce, jak np. Alzacya i Lotaryngia, w których 


POLSKI. Nina: 


terminy rozpoczęcia i ukończenia sezonu polowań 
z roku na rok ustanawiają się i publikują. 

Jestto z wielu względów, które każdy myśliwy 
rozumic, odpowiedni system i godny nasladownnia, 
a w każdym razie lepszy, aniżeli niewolnicze przepi- 
sv, które nie uwzględniają potrzeb, spowodowanych 
okolicznościami nieprzewidzianemi. Ustawa raz wyda- 
na i zatwierdzona obowiązuje następnie JU lub 50 lat 
bez względu na zmiany chwilowe lub ogólne. 

Dalej a} także kraje, jak np. w. ke. Weimar 
w Saksonii, w Której, widząc upadek lowiectwa, 
ochraniają kuropatwę ewentualnie caly rok. Dla po- 
równania z naszą ustaw: podaję poniżej tabelkę kilku 
krajów, z której widać, że pod względem ochrony 
kuropatw stoimy w tyle za innymi. 

Wobec powyższej ustawy, nie można się dziwić, 
czytając o świetnych wynikach polowań gdzicin- 
dziejj w naszym kraju ustawa za mało ochrania ku- 
ropatwy. 

Zapewne, że myśliwi-hodowcy zgoła ustawy nie 
potrzebują, ci bowiem już teraz zupelnie niekrępo- 
wani, polują jedynie we wrześniu i w październiku; 
nie dla tych jednak istnieje ustawa. Ustawa potrze- 
bna jest dla tej większości, która nic zdaje sobie 
sprawy z wadliwego postępowania; musi zatem, jak 
każda ustawa, wyprzedzać ogólny postęp. 

Zwyczaje, charakter i sposób życia kuropatw 
wytworzył następujące metody polowań. 


1) Polowanie z wyżłem, 
2) = sztrcjlem: 
3) £ z naganką. 


Polowanie opiszę jedynie na polach, jako głów- 
nej siedzibie kuropatw, co zresztą odnosić się może 
do zarośli, zrębów, lub kultur, gdyż siedziba ku 
ropatw nie wpływa tak dalece na wykonanie polo 
wania. 

W drugiej polowie sierpnia, a zatem po glów- 
nych żniwach, rozpoczyna się sezon na kuropatwy. 
4% wyżlem wychodzi się zwykle około godz. 10'cj ra- 
no, a wlaściwie wtedy, kiedy już rosa obeschla. Chwili 
tej wyczekuje się nie dlatego, aby się nie zarosić, 
ale dlatego, że do tego czasu zwykly kuropatwy prze- 
bywać na podlorywkach, ugorach i t. p. otwartych 
miejscach, na których nie dotrzymują dobrze, t. j. 
wyciekają lub burkają calem stadem, co wielce utru- 


OBRAZEK 


z życia petersbnrskich myśliwych. 


Pan Stefan, z pochodzenia Litwin, a dość znacz- 
ny urzędnik jednego z ministeryów w Petersburgu, 
byl wielkim zwolennikiem wszelkiego myślistwa, 
a szczególniej ron amore traktował polowanie na grub- 
szego zwierza. Miał on na sumieniu kilka już nie- 
dźwiedzi, których skóry upiększały jego pracownię, 
oprócz tego był amatorem broni i uchodził w hliż- 
szem kółku myśliwych, nawet za prawdziwego 
znawcę. 

Pewnego zimowego wieczoru, zaproszony został 
na koleżeńskiego wincika, póżno więc powrócił do 
domu, i niewątpliwie spalby jeszcze dłużej, gdyby nie 
wejście slużącej, trzymającej jakiś świstek w ręku. 

— A co tam? 

— List, a raczej kartka w pilnym interesie. 

— A mróz duży? 

— Nie patrzałam, może jest ze dwanaście lub 
piętnaście stopni 

— Napalić na kominku. 

Pan Stefan obojętnie wziąl kartkę i powoli po- 
czął odcyfrowywać pismo, niewprawnie kreślone. Na- 
raz z lóżka, jak z procy, wyskoczyl, podbiegł do 


| okna, przetarł oczy i ze zmarszczonemi brwiami, po- 


woli nawpół głośno czytal: „łak szło opowieszczaju tiro- 
ju miłost, rozyskał ja merłog, po tirojomu, bariń, prikazu- 
Prijeeżaj noncze-że, a nie prejcdesz, zactra sam brat' hudu 
z kumom ficanom, — tziciestnyj tehie błagoprijatel ahwolnik 
Fedor“. 

— Wyraźnie donosi o niedźwiedziu, ale piłką 
daj w łeb, nic nie wiem, co to za jeden ten Fedor 
i gdzie przemieszkuje? 

Tak zaintrygowany p. Stefan. kolejno przebiegul 
myślą wszystkich okolicznych chłopów, z którymi 
kiedykolwiek łączyły go stosunki mysliwskie, ale ta- 
kiego Fedora w żaden sposób przypomnieć sobie nie 
mógł, więc zniecierpliwiony przycisnął guzik od 

| dzwonka. 

— Kto przyniósł tę kartkę? —spytał slużącej. 

— Jakis chlop. 

— (Gdzie on jest? 

— Przyszedł o godz. ósmej, ale jak się dowiedzial, 
że pan dopiero o dziesiijtcj wstanie, to dal mi tę kart- 
kę, która ma być w bardzo pilnym interesie, n sam, 
spiesząc się na pociąg 2 powrotem, powiedział tylko, 
że na odpowiedź czekać nic może, i wyszcdl. Ale to 
chlop glupkowaty, bo ani pani, ani ja, nie mogly- 
śmy się z nim dobrze rozinówić. 

Pan Stefan wpadł w prawdziw:;, rozpacz, i to 
w rozpacz tak czarną, Że istotnie godzien był poża- 
łowania; nawpól nieprzytomny chodził tylko po poko 
. ju, usiłując koniecznie przypomnieć sobie tego taje 


dnia polowanie. O kuropatwach, które dadzą sią bli- 
zko podejść, mówią myśliwi, że „leżą twardo“. 
Pojedyńczy myśliwy wychodzi z wyżlem w pole 


bez osobliwych do tego przygotowań, gdyby jednak | 


odbyć się mialo polowanie na większym terenie w kil- 
ku myśliwych, to w takim razie należy z brzaskiem 
dnia kuropatwy wysłuchać, a zaraz potem spędzić 
stadka do okrytych pól, jak marchew, buraki, zie- 
mniaki, koniczyna i t. p. 
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tek gorąca psy mają zły wiatr i tem samem tego dużo 
| strzelanych kuropatw może przepaść. W czasie polu- 
dnia kuropatwy zwykle na mokrych łąkach kamie- 
niem dolegają. 
Jeżeli psy szukaj; krótko, to i odstęp myśliwych 
| musi być mniejszy, i odwrotnie. 
| Pola przekładać zawsze w poprzek zugonów 
| i pod wiatr, wówczas kury lepiej dotrzymują. 
Wyżla nigdy nie wypuszczać daleko, bo może 


Z wyżłami może polować jednocześnie na da- | kury wyparować, czyli spłoszyć za daleko, lub jeżeli 


Kalendarz myśliwski. (Pole czarne oznacza czas ochrony). 


nym terenie 3 lub 4 myśliwych, którzy zwykle wy- 
cierają, czyli przeszukują, pole raz koło razu w rów- | 
nej linii. Większa liczba myśliwych nie jest godna za- 
lecenia, bo psy ich przeszkadzalyby sobie nawzajem. 
Do zbiorowych polowań muszą być dowodne 
pay, bo jeden zły wyżeł będzie psuł robotę drugim 
i więcej narobi niezadowolenia. niż przyjemności. 
Przez najgorętszy czas, t. j. od g. l-ej do 3-cj 
po południu, lepiej jest zaprzestać polować, bo wsku- 


za daleko je wystawi, to one zwykle wyciekają, za- 
nim myśliwi do nich na strzal podejdą, n tymczasem 


| można przeoczyć kilka atadek i wcale ich nie ruszyć. 
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mniczego Fedora, a tymczasem pamięć jego, jak 
na zlość, odmawiała mu posłuszeństwa. Naraz stanąj, 
Jak wryty, w czoło się dłonią uderzyl. bo nagle przy- 
szło mu do glowy spotkanie, jakie miał w sierpniu 
zeszlego lata, kiedy on podczas niesłychanego upalu, 
w samo południe, ustaj:;cy od zmęczenia, caly potem 


oblany, z wyschniętem gardlem, wlókł się, ledwie no- 
gami przebierając, wśród lasu po mcehowem błocie, 
obciążony kilkunastoma pardwami. Gdy myślał, 2c | 
mu już sił nie starczy do wydostaniąa się ztego przy- 
krego polożenia, nagle uslyszał po za sobi; śpiew 
ntonowany chrypliwym głosem, i gdy się obejrzał, 
dostrzegli niewielką figurkę o twarzy ospowatej i po- 
rośniętej lichą, ryż bródką. 

— Tak, to on, Fedor, z tej nędznej wioski Mchy, 
wśród błot i lasów położonej! Nie pojmuję. jak mo- 
glem o nim zapomnieć? —Ohejrzał się z wyrażną trwo- | 
6} na drzwi, prowadzące do sypialni, rzucil pospic- 
Sznie kartkę w płomienie kominka, a gdy ta do szczę- 
tu się spaliła, odetchnął glęboko, jakby wielki ciężar 
Spadł mu z serca, i goryczkowo zabral się do ubiera- 
nia. Herbatę wypił duszkiem, w czoło żonę pocałował 
I przybrawszy, jak mógł, obojętną minę, oświadczył, 
że na obiedzie nie będzie, tylko drugie śniadanie nic- 
chaj punktualnie podadzą o pierwszej, bo wyjeżdża 
na łosie, a nie chciałby się spóźnić na pociąg. 

Pan Stefan kazał się zawieźć do biura, ze szufla- 
dy wyjąl jakieś papiery, podpisał je i oddał woźnemu 
Zarzucił palto na plecy, wypadł na ulicę, kiwnął na | 


sanki i pojechal do składu broni Weniga dla kupienia 
ładunków do ekspresu z kulami ekspansywnemi. 

Powróciwszy do domu wyjął z kufereczka pra- 
wdziwego Springera, zabrał się do przecierania luf, 
a gdy je ku oknu skierował dla przekonania się o ich 
czystości, weszla Żona. 

— Mnie się coś wydaje, że ty, kochany Stefanic, nie 
na łosie jedziesz” Ach Boże mój, Boże, jaka ja nieszczę- 
śliwa! Stefanie, ja cię proszę, zaklinam na wszystkie 
świętości, nie jedź, pozostań! Mnie strasznie przeraża- 
ją te okropności. Przecież pomyśl, że masz żonę, dzie- 
ti, które mogą łatwo zostać sierotami! Tak przema- 
wiała, zalewając się łzami, pami Zofia, jeszcze przy- 
stojna, trzydziestoletnia blondynka. 

— A niechaj licho parwie! — daj że mi raz już 
święty spokój, — czy chcesz abym ukląkł i uroczystą 
złożył przysięgę. czy co u djabła? 

Po kilku minutach milczenia, pani Zofia, powo- 
dowana prawdopodobnie smutnem doświadczeniem. że 
przysięgi pijaka i obietnice myśliwego nie wiele by- 
waj warte, podeszla do biurka i starannie zaczęła 
przepatrywać papiery, jakby czegoś szukając, co za- 
uważywszy mąż, z niecierpliwością ofuknąl: 

— Przestań przewracać moje papiery! 

-- Drogi Stefanic! wybacz, że ci powiem otwar- 
cie, żeś mnie nieraz okłamywal, daj mi teraz uroczy- 
ste słowo, że nie jedzicsz na niedźwiedzia, tylko 
na losic. 

— Dwadzieścia, pięćdziesiąt, wreszcie sto tysię- 
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Jak leczano psy sto lat temu. 


(Ciag dalszy). 


Wymienione dopiero symptomata, nie zawsze się 
okazują jednostajnie u każdego psa: albowiem niektó- 
re bywają tak smutne, cierpiące nudę aż do womi- 
tów, w chodzeniu chwieją się i na nogach dlugo stać 
nie mogą. Inne bywają żwawe i wesole, pokarm 
i napój przyjmują, podlegnją jednak czasami kręceniu 
glowy, drganiu czlonków, i w takim stanie dlugo 
przebywają. Albo bywają też i takie, że od nich 
w przeciągu 24 godzin pies niezawodnie zdycha. Po- 
czątki tych symptomatów tak są nieznaczne, że pra- 
wie trudno rozcznać; częstokroć bowiem pies w polu 
pracuje i jest zupelnie rzeżki: na drugi dzień zostaje 
już napadnięty przez tę gwałtowną chorobę, bez ża- 
dnych nawet poprzedniczych svmptomatów; wówczna 
raptownie kaszla, ze zrywaniem się do wymiotów, 
i przeraźliwe okazuje spojrzenie. 

Nosacizna w tej postaci w r. 1821, w wielu 
psiarniach po miastach i na prowincyach znaczne po- 
czyniła szkody. 

Siedlisko nosacizny w wymienionych dopiero 
symptomatach, slusznie na blonach nosa i głowy ni- 
znaczyćby można, w początkach bowiem wilgoć kle- 
jowata zatyka otwory nosa, nie przepuszcza przezeń 
powietrzn, przez co pies, nie mogąc latwo oddychać, 
sili się i przeraźliwie sapie, od tego to symptomatu nic- 
którzy chorobę tę sapkiy przezwali. Tecz zapalenie 
stopniowo cornz się gwałtowniej powiększa, nakoniec 
dochodząc do mózgu, rychlo w organie rozprzestrze: 
nia swe skutki i niszczy najszlachetnicjsze jego czę: 
ści tak dalece, że pies przy chrapliwem skomleniu 
i szarpaniu pyska nagle ginie. 

Niepodobna naznaczyć przeciągu czasu, do wy- 
leczenia potrzebnego, ani z pewnością rokować, gdyż 
zdarza się niekiedy, że z nosacizny psy wychodzą, 
lecz czasami i giną. Gdy choroba najłagodniej swój 
bieg odbywa, i dobre ma zejście, w kilka dni przy- 
chodzą psy do zdrowia; niemające zaś pomyślnego 
biegu, nie prędzej, aż po trzech tygodniach. U Kto- 


rych choroba przeciągnie się do kilku miesięcy, sta- 
ją się nicpodobne do wyleczenia, a tem więcej, gdy 
osłabienie aż do zachwiania członków posunięte. 
Przyczyny tej choroby malo aq docieczone, to 
tylko wiadomo, że pay w miastach i psiarniach my- 


| śliwskich utrzymywane, więcej podlegaj; nosaciźnie, 


aniżeli proste kundle, lub wolno chodzące. 

W dysckcyi psa nosatego, zdechlego w peryo- 
dzie kręcenia się, czyli zawrotu głowy, znajdowano 
blonę zaskórną czerwoną i rozdętą, naczynia mózgo- 
wych blon (menynges) napelniane krwią czarną i ze- 
psutą; płuca w takim razie bywają zatkane materyą 
śluzowatą; żolądek, wnętrzności i kiszki zmarszczone 
i ściągnięte; wyrzut polączony z kawalkami żólci, któ 
ra z wejrzenia jest jakby skorupa wyschla, z lepkiej 


| materyi. Wyrzut odchodowy w kawałkach twardych, 
krwią połączonych, w których znajdują się czasami 


i glisty. Pęcherz żółciawy i wątroba bywają mocno 
wydęte i napełnione humorami chorobnemi, nickiedy 
aż do pęknienia, a znajdująca się żólć w pęcherzu 
żółciowym. jest tak dalece gesta, iż za najmniejszem 
pociśnieniem zaledwie, wypłynąć może. 


Leczenie nosacizny 


Skoro się spostrzepą u psu pierwsze symptomata 
tej choroby, trzeba go najspicszniej odlyczyć od zdro- 
wych. Pierwszego dnia zrana dać na próżny żołądek 
lekarstwa, womity wzbudzające (40 gran. Ipcknkuany); 
ta proporcyn powinna być rozdzielona na połowę dla 
psa średniej wielkości, t. j. gran. 15; dla szczenięcia 
gran 8. Proszek pomienionego korzenia rozprowadza 
się wodą. Sposób wlewania psu lekarstwa w gardlo, 
jest nastepujacy. Człowiek, mający przytrzymać psa. 
dla zabezpieczenia rąk, wklada rękawice skórzane, 
grube; usiudlszy, powinien między awe kolana oburącz 
trzymać psa za szczęki, tak jednak, aby pysk otwar- 
tv, byl do góry obrócony. Natenczas drugi przygoto. 
wane lekarstwo wlewa do gardla; pomienione poloże- 
nie głowy nie powinno się zmieniać, dopóki pies nie 
połknie. Znagla, a nawet ulatwia połknienie, łechtanie 
palcami okoła gardziela, lub pociągnienie ręką wzdluż 
szyi. Dawanie na wymioty wstrzymuje rozlanie się 
żółci do kanału pokarmowego. Drugiego dnia zrana 
przed nakarimieniem daje się na lnksę dla mlodego 
psa pół drachmy, a dla starego i mocnego calą drach- 


cy dać mogę słów, tylko, na miłość boską, pozostaw |! usłyszał 


mnie w spokoju! -i zerwawszy się z fotela, jak fu- | 


ryat, począł szybko biegać po pokoju i wymachywać 
lufnini. 

Pani Zofia dotknięta niezbyt parlamentarnem 
obejściem męża, wyszla, a znalazłszy się sama w po- 
koju sypialnvm, tak poczęła rozumować: —To nie mo- 
że być. aby on wybierał się na losic, żaluję, że nie 
moglam przeczytać tej przeklętej kartki; chłop, który 
ją przyniósł, mówił, że pisaną jest w aprawie „merlo- 
gi“, pytałem służącej. ale i ona nic więcej nie wie, 
wszelako przeczucie mi powiada, że to wcale o losie 
nie chodzi. 

Gdy p. Stefan o drugiej godzinic, ubrany już pa 
myśliwsku, żegnał się z dziećmi i żony, wtedy ona 
jeszcze raz postanowiła spróbować dowiedzenia się 
prawdy. 

-- Stefanie, czy tylko naprawdę? 

-—- Tfu— splunął. i słowa nie wyrzeklszy, pobiegl 
tak szybko po schodach, trzymając w ręku kufere- 
czek z bronią, że służąca, niosąca za nim koszyczek, 
załedwie podążyć mogła. Rzucił się machinalnie w san- 
ki. otulił dochą i rozkazał wieźć się na stncyę kolci 
żelitznej. 

Przez caly czas, zanim pociąg ruszył, ogarniał 
naszego myśliwego jakiś dziwny niepokój. wydawało 
mu się bczustannie, że każdej chwili może ujrzeć 
wchodzącą żonę. która go zatrzyma, nie pozwalając 
mu jechać do tego poczciwego Fedora. Dopiero, gdy 


świstek nadkonduktorau i uczuł pierwsze 
Urgnięcie wagonu, odetchnął swobodniej i zabral się 
do szczególowego przeglądu koszyczka, azali z po- 
śpiechu czego nie zapomniał. Nastęjnic ulożył wszy- 
stko atarannie i umieściwszy koszyczek na półce, za- 
palil cygaro, oddając się w zupełności marzeniom 
o wrażeniach. jakie go w dniu jutrzejszym mialy 
oczekiwać. Naraz drenął tak nerwowo, że mu o malo 
cygaro z ręki nie wypadlo, bo przyszla mu na myśl, 
że ze stacvi do wioski Mchy jost jeszcze siedmnaście 
wiorst i że latwo może nie znaleźć koni do przebycia 
tej drogi. Więc chcąc się co da tego w zupełności 
zapewnić, postanowił zaraz z pierwszej atacyi wysłać 
depeszę do zawiadowcy z prośbą o wynajęcie furmanki. 

O godzinie dziesiątej w nocy, jak zwykle, apó- 
żniony pociąg podjechał da atucyi, a p. Stefan, trzy- 
mając w jednej ręce pudelko ze sztucerem, a w dru- 
giej koszyczek, raźnic wyskoczył na platformę, upa- 
trując zawiadowcę, którego czerwona czapka migota- 
la pomiędzy uwijającymi się pasażerami. Okazalo się, 
że konie wynajęte zostały, co go tak uradowalo, iż 
o malo nie rzucił się na szyję krzecznego urzędnika, 
i tylko dzięki silnej woli, ograniczył swoją radość na 
uścisku dłoni i slowach serdecznego podziękowania. 
Teraz już byl pewny, że będzie mógl nareszcie da- 
jechać do upragnionego celu. 

Lidko. 
(C. d. n). 
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mę proszku korzeni Jallappy, poliyczonej z żółtkiem 
Jaja, a później rozprowadzonej w kwarcie wody i co- 
kolwiek miodem zasyconej. Albo zamiast jalapy, bie- 
rze się stosownie do siły psa, dwa lub trzy luty an- 
gielskicj soli Tak pierwsze, jako drugie lekarstwo la- 
ksujące, dawać psu przez dzień, póki nie ustanie 
płynienie materyi z nosa i oczu. Gdy to jest w porze 
cieplej zostawić psa na dziedzińcu dla przebiegania 
się, utrzymując go na dyccie. Także zamiast jadła 
zwyczajnego, dawać „pojlo*, zrobione z mąki ję- 
czmiennej, lub owsianej, dobrze rozmieszancej w kwar- 
cie wody wrzącej, i przecedzonej przez rzadkie płó- 
tno. Gdyby pies sam nie jadl „pojla*, wlewać je trze- 
ba sposobem tym, jak się już opisalo przy wlewaniu. 
Za napój dobrze jest dawać pau serwatkę, albo wodę 
przegotowaną i miodem zasyconą. Trzeciego dnia zno- 
wu dać na wymioty, jak pierwej, a zamiast Ipcka- 
kuany, można użyć korzenia kopytniku (Azarun euro- 
prum), 


(C. d. n.). 
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PAMIR Y. 


(Z niemieckicyo). 


Przez Wł. Czerniejewskiego. 


(Dokonczenie). 


Wybieramy dogodniejsze miejsce dla spoczynku, 
posilamy się suchą strawą i ruszamy żólwim krokiem 
naprzód. Teraz coraz więcej strome napotykumy ska 
ły, gęsciej tu rozsiadłc; pochód uciążliwym się staje, 
pot zalewa oczy, nogi ledwie podnosimy. Traparze 
już tylko na czworakach pełzają. Często przystajemy, 
ja zaś co chwila przykładam lunetę do oczu, by się 
upewnić o liczbie ludzi i zwierząt. Naraz przerażliwy 
odgłos trąbki Ilakima Boja, któremu powierzylem 
obaerwowanie lawin śnieżnych. daje nam znać o gro- 
żącen num nieszczęściu. Każdy zamarł z przerażenia 
i oczy, zwróciły się ku wznoszącej się przed nami, gó- 
rze. Snicżyca dość wielka, hy zmiużdżyć całe wsie 
i miasta, w naszych oczach odrywa się od skali pod- 
nosząc olbrzymie tumany kurzawy śnieżnej, rwąc 
i miażdżąc wszystko na swej drodze, z nicopisanym, 
szybkim hukiem i łoskotem stacza się o kilkadziesiąt 
metrów od nas w nieskończoną przepaść. Długo 
w nicinem osłupieniu staliśmy i dlugo jeszcze huczalo 


i grziniało w dalekich dolinach Opatrzność nas 
ostrzegła tym razem od niechybnej zagłady. Ochlo- 


nąwszy z przerażenia, postępujemy dalej, a podci:yra- 
jąc coraz częściej muły i konie na linach, dosięga- 
my granic wiecznych śnicgów. W wielu miejscach 
grube ich zaspy tworzą} rodzaj mostów, liczących pa- 
ama gór z sobą}. Ułatwia to podróżnemu przejście do- 
lin, a podróż staje się wysoce niebezpieczną. Miejsca- 
mi natrafiamy na śnieg miękki, pogrążamy się glębo- 
ko i z trudem wydostajcmy się z niego. Ulug Rej za- 
pada się na kilka metrów z mułami, i wydohycie jego 
kosztuje nas wiele wysilku nadludzkiego i straty bar- 
dzo drogiego czasu. Często przechodzimy pod masami 
wiszącego nad nami śniegu, czujność zwracać teraz 
musimy nietylko na drogę, lecz i na grożące nam 


i suchej trochę strawy, owijamy się w dery i kożu- 
chy, i zasypiamy twardo na wysokości 17,000 stóp 
przy 14-8topniowym mrozie. Ciśnienie powietrza poka- 
zuje 400 milimetrów. 

W tym pamiętnym dniu przeszliśmy 1,000 ine- 
trów zaledwie, lecz w następne już tylko mieliśmy 
przechodzić po 1,000 stóp, czyli robiąc po 23 metry 
na godzinę. O godz. dej rano porzucamy twarde na- 
sze legowisko i puszczamy się w dalszą podróż po mo- 
cno zmarzłym śniegu. W wielu miejscach musimy opu- 
szczać się na linach, podtrzymując się wzajemnie; 
wyżlabinany w twardym śniegu echody, by ulatwić 
spuszczanie się zwierząt, i dziś jeszcze jest dla mnie 
zugadką, jak te biedne zwierzęta wytrzymały tę po- 
dróż i jak szczęśliwie cało z niej wyszly. Gdy słoń- 
ce przypiekać poczęło, robota stala się jeszcze tru- 
dniejszą, a ślizgawica taka wielka, iż wzajemnie mu- 
sieliśmy się podtrzymywać, by uchronić się od sata- 
czenia w rozpadliny. Tak posuwając się. popoludniu 
stanęła moja ekspedycya na szeroko rozciągającej się, 
falistej, jak zamarzie, wzburzone morze, równinie. Dzi- 
ko, pusto i strasznie tu, nic, prócz zasp Śniegu, nagich 
kup kamieni lub bezkształtnych mas lodowców, woko- 
ło nie widać; opanowywa chęć wzlotu po nad te mar- 
twe pola, które tak przygnębiająco oddziaływają na 
podróżnika. 

Już dawno ostatnie swiatlo zachodzącego słońca 
zniknęło z horyzontu, ciemność nocna szybko zalegać 
zaczęła, gdyśmy stanęli w aferze lodowców. Radość 
opanowała mnie tak wielka, iż pomimo całego zmę- 
czenia i wyczerpania sił, miałem ochotę dalej masze- 
rować, lecz mój obóz zgodzić się na to nie chciał 
i po spożyciu reszty naszych zapasów i wypiciu kil- 
ku szklanek gorącej wody, legliśmy, i nie zważając 
na 18-stopniową temperaturę mrożną4, spaliśmy glębo- 
kim snem do 2ej w nocy. Mimo ciepłych der i kożu- 


| chów. czlonki zesztywnialy nam i chwilowo odma- 


, szybko 


niebezpicczeństwa z góry, gdzie łatwo mogliśmy być | 


zasypani. Chłód tu przejmujący w tych śnieżnych 
rozpadlinach. oddech ścina mróz, a lejący się stru 
imieniem pot zamarza na nas. przytem uczuwamy brak 
powietrza. pierś szybciej funkcyonuje. Co chwila 
przystajemy. inni przysiadajs, lub czołkują się na 
czworakach. Co chwila tracimy kierunek i nowych 
dróg szukać musimy. Z nastaniem nocy szukamy ró- 
wniejszego miejsca i rozkładany obóz, a po nędznej 


wieczerzy, z kilku szklanek gorącej wody zlożonej | 


wiały posłuszeństwa, i dopiero po użyciu gorącej 
wody, przyszliśmy do siebie i dalsz:| podróż rozpocząć 
mogli. Kroki nasze po kilkomilowej wokół przestrze- 
ni lodowej, metalicznym dźwiękiem odbijały się, i ra- 
żnie posuwaliśmy się w górę. Co chwila to tu. to tam, 
rozlega się huk pękających lodowców. Stajemy, jak 
wryci, nikt nie śmie slowa wyrzec, lecz strach mija 
i pochód przedłużiuny. Idący przodem moi 
ludzie, sondują lód dlugiemi koszturami. „Stój, stój! 
wrzeszczy przewodnik —-, rozpadlina przed na- 
ni“. Ostrożnie na brzuchach podciągamy się do jej 
skruju, zaglądając w jej otwór, przerażenie nas Ogar- 
nia na widok tej, okiem niezmierzonej przepaści. Roz- 
padliny te nie a; na szczęście szerokie i do ich przej- 
ścia używaliśmy owych pęków lóz, z sobą zabranych. 
Szybko idzie robota związywania i splatania pęków. 
Przerzucamy improwizowany 'ak most przez rozpa- 
dlinę i po jednemu, czolęając się na brzuchach, prze- 
chodzi kilku ludzi na przeciwiegłą stronę i podtrzy- 
mując drugi koniec mostu, pomaga przeciągać powi- 
zane konie i bagaż, Wreszcie i ja przepełziem otchlań 
i staję na drugim jej skraju. W podobny sposób zała- 
twialiśmy się przy przejściu innych kilku rozpadlin, 
aż dotarlismy do wysokiej na 50 stóp, ściany lodowe), 
zagradzającej nam drogę w zuchodnio-wschodnim kie- 
runku, a ciąpnącej się na daleką przestrzeń  Jestto 
ostatni i największy grzbiet pamirskich olbrzymów, 
wysokości 18,200 stóp ponad powierzchnią morza 
wznoaszących się. Slynny podróżnik, Szwed, Swen Ile- 
din, nazywa go „dachem swiata“. Teraz przeliczam 
moich ludzi i z przerażeniem zauwAażum brak jedne- 
go, przeliczam powtórnie—- 35, koni 5 i 2 muły. Bic- 
gniemy do ostatniej, największej rozpadliny, lecz da- 
remnie staramy się przedrzeć okiem jej piekielną głę- 
bię. nawolywania nasze i trąbienia pozostały bcz od- 
powiedzi. Nasz traparz kotłów i naczyń bezpowrotnie 
zginął w jej otchlaniach. Z ciężkiem sercem. przy- 
gnębiony powrócilem do obozu, gdzie raźno wzięliśmy 
się do roboty. Najzręczniejszy. robiąc schody w ścia- 
nie, wdrapał się na jej ostry grzbiet, za nim inni. po- 
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tem bagaż i konie wciągnięto i po kilkagodzinnej pra- 
cy wszyscy już stanęliśmy na wierzcholku grzhietu, 
którego pólnocna strona na niewielkiej przestrzeni 
byla pokryta lodowcem. Widok tu był tak piękny 
i porywający, iż długo oczu oderwać nie mogłem od 
mas, tęczowemi barwami połyskujących lodowców, 
tysięcy czarnych szczytów granitowych, 


i ponurych rozpadlin, czarnych otchłani, srebrzystych 
strumieni, modrych jezior i pieniących się wodospa- 
dów. Nad całym tym ogromem panował spokój i prze- 
rażająca cisza. Lecz długo napawać się widokiem nie 
można, oczy, mimo ciemnych okularów, uczuwają zmę- 
czenie, ból niewypowiedziany, a całe ciało doznaje 
kłujących bóli. Jak wspomnialem, północna strona 
mało była pokryta lodami, za to więcej spadzista, 
i tylko podtrzymywani linami, mogliśmy się spuszczać 
z tarasu na taras. Przy tej operacyi musieliśmy 7a- 
wiązywać nogi zwierzętom i. zarówno jak bagaż, 
przeprawiać. 
biedne stworzenia wytrzymały tyle trudów przy tak 
mizernem pożywieniu. 

Czwartego dnia krwawej tej przeprawy, stanęli- 
śmy poniżej śnieżnych pól w okolicach adkrytych 
skał, mchami już porosłych. Tuśmy spożyli resztki 


zapasów cukru z gorący wodą, innych nie mając, | 


a przenocowawszy pod występem skul, szybciej dal- 
szą odprawiali drógę. Zwalczywszy śnieżne lawiny, 
olbrzymie lodowce. obecnie mamy przed aob drogę 
stromą. Co chwila przerzyna ją potok, niezgłębione 
otchłanie co chwila tamują nam pochód. a szumiące 
i rwące na ich dnie, 
jemniczością. Piątego dnia dosięgamy granie roślinno- 
ści i pierwsze spotykamy ptaki. Udało mi się z Hem- 
rakalem ubić około 35 sztuk ptactwa różnego rodza- 
ju, co na dziś dostateczną nam stanowiło kolacyę. Na- 
zajutrz pierwsze ujrzeliśmy osady ludzkie i radości 
naszej granic nie było. W uroczych dolinach tych 
stron spotykamy liczne laski, zielone łąki, wspaniale 
ogrody. Z fuzyą w ręku idę przodem mej karawany 
i obfitość gołębi, kuropatw (Perdix chukar i Caccabis 
rufa), oraz hażantów i frankolinów, dostarcza mi przy- 


jemności i pożywienia mym ludziom. Odtąd już nie | 


cierpimy ani głodu, ani pragnienia; karawana posuwa 
się raźniej. 

Wieczorem stanęliśmy w mieście Kala i Wandj, 
przed domem owego Beja, a wkrótce spożywałem 
z apetytem obfitą wieczerzę i słodkie owoce, wału- 
chując się w szum pieniących się z wściekłością, wód 
zdradzieckiego Wandj. Istny tu raj ziemski, lecz tak 
trudny do osiągnięcia. 


— R- 


Józef hr. Potocki. 


Notatki myśliwskie z Dalekiego Wschodu. 
CZEJELO:NI 


(Ciag dalszy). 


Bazarom kolombijskim i wogóle calemu obrazowi 
ulicznego życia i ruchu, brak oryentalnego kolorytu, 
bogatych skladów pysznych wyrohów krajowych i tej 
niesłychanej różnorodności ciekawych typów rozmni- 
tych raa i narodowości z calej Azyi, właściwych in- 
dyjskim metropoliom, z których szczególniecj Bombaj 
alynie niczrównanem ożywieniem swych zasobnych 
bazarów i tlumnych ulic w dzielnicy krajowców. 


falistych, | 
surowych płaszczyzn, bialych pół śnieżnych, ciemnych | 


Dziś jeszcze trudno mi pojąć, jak te ; 


wody przestraszająy nas swą ta- | 


| czarowny obraz, 
tnatycznej krainy, z Tysiąca i jednej nocy. 


Niema tu pysznych świątyń, złocistych pagód, 
arcydzieł architektury z ubieglych wieków, ani wy- 
niosłych pałaców dumnych Rajachów. Sielankowo tu 
wszystko wygląda, jakby wieś ogromna i ludna, 
w cieniu rozległych ogrodów i gajów ukryta. 

Jedną ma właściwość Colombo, i Cejlon wogóle, 
którą góruje nad wszystkie niemal inne krainy, i któ- 
rej slusznie miano „rajskiej* wyspy, tej „najdroższej 
perly w dyademie Hindustanu*, zawdzięcza: jest to 
niczrównane bogactwo niezrównanej i cudnej we- 
getacyi. 

Ani pióro, ani pendzel nie są w stanie dać nale- 
żytego pojęcia o roślinności, jaką tu od pierwszego 
kroku na brzegu wyspy podróżny spotyka i która go 
już nie opuszcza czy to w przejażdźce po ulicach 
wielkiego miasta, wijących się wśród klombów i ga- 
jów cudownych, czy w dalszych wycieczkach w gląb 
wyspy aż do granicy górskich regionów lub do kre- 
sów dzikiej dżungli. 

Najpiękniejsz:, częścią miasta jest dzielnica, 
zwana (Colpetty, ciągnąca się na poludnie od Fortu, 
nieprzerwanym szeregiem nuajśliczniejszych ogrodów, 
wśród których rozrzucone, ładne wille, stanowią ulu- 
hionce mieszkanie ludności europejskiej i zamożnych 
tubvieów. 

Tu leżą ogrody, zwane cynamonowemi, do upra- 
wy rośliny tego nazwiska, a raczej korzenia, którego 
sprzedaż była do niedawna monopolem rządu angiel- 
skiego. 

W pobliżu tych ogrodów wznoszą się najladniej- 


sze wille w otoczeniu wyborowej flory, cudnych 
drzew i kwiatów. 
Z pierwszych najliczniej jcat reprezentowana 


palma, ta królewna drzewnej flory, w wielu różnaro- 
dnych gatunkach. 

Najpospolitszy rodzaj, to palmą kokosowa, do- 
brodziejka uboższej ludności krajowej, która wszystkie 
jej części skladowe umie dla siebie spożytkować, 
i której częstokroć kilka pni tego drzewa jedyny sta- 
nowi dobytek. 

Obok niej wznosi się smukla „areca* (Areca ca- 
techu), porównania przez poetów krajowych do strza- 
lv, z nieba zeslanej; owoc jej, ksztaltu małego orze- 
azka, jest ulubionym przysmakiem Syngalezów. 

Dalej pożyteczny Kictul (Caryota urens), z któ- 
rego soku słodkiego wyrabiają cukier i napój, do wi 
na podobny,—w reszcie palma Palmyru i wiele innych 
rodzajów, na których wyliczenie brak mi micjsca 
i znajomości. 

Rozlożyste drzewa chlchowe (Artocarpus integri- 
folia), których owoc ogromny z pnia wyrasta i jakby 
do niego przyczepionym się zdaje, wspaniwe mango- 
sy, dziwne drzewa bawełniane (Bombax), śliczne ba- 
nany Musa 8apientim), których owoc jest równie 
smaczny, jak pożywny, wysokie aroidy o olbrzymich 
liściach w formie strzaly, tworzą dach najpysznicejszej 
zieloności we wszystkich odcieniach tego koloru, równie 
nad mizerną chatą ubogiego Syngalcza, jak w staran- 
nie utrzymanym ogrodzie nad elegancką rczydencyą 
majętnego Anglika. 

Pomiędzy tą zielenią dziwnie odbijają czerwone 
ulice i drogi miejskie, których barwa jasno-ceglasta 
od metalicznych zawartości tutejszej ziemi pochodzi. 

Oddzielną część miasta stanowi dzielnica, zwana 
„Wyspą niewolnikow (Slav-island) —- miano, zapewne 
datujące się z dawnych portugałskich, lub holender- 
skich rządów. Widok ztąd na otaczające jeziora, po- 
kryte białym, lub różowym kwieciem lotosu, do najła- 
dniejszych w Colombo należy. Nad jego hrzegami tro- 
akliwie utrzyniywane ogrody twarzą jakby jeden park 
olbrzymi, w którego zieleni jaskrawe klomby kwia- 
tów, malowniczo rozrzucone wille i dworki. oraz da- 
leko, na kraju horyzontu widniejący lańcuch szczytów 
górskich, w glębi wyspy się wznoszący, sklada się na 
jakby wycięty z opisu jakiejś fan 


ŁOW IEC 


Napróżno siliłbym się wyliczyć i opisać to boga- 
ctwo kwiatów, które z najwyższym kolorytem wszy- 
stkich tęczy odcieni, jakby w olbrzymiej cieplarni, 
rosną w zadziwiającej bujności na każdym niemal 
kroku, kędy okiem rzucisz. 

Fioletowe i niebieskie Thunbergie, ognisty kwiat 
akacyi, śliczne lilie (rubiacene, aristolohie), tysiące 
lian i powojów różnobarwnych i wiele innych, cudnie 
kwitnących roślin tej królewskiej flory, zbite w jedną 
masę kwiecistą, zlewają się w grę kolorów tak świe- 
tną i 8tanowi:; do całości krajobrazu ramy tak czaru- 
jące, że nie dziwię się najentuzyastyczniejszym opi- 
som „rajskiej wyspy“, tej „łzy perlistej na rzęsie 
Iiindostanu*, jak ją w dawnych czasach podróżnicy 
w uniesieniu przcezwali. 

(C. d. n.). 
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Instynkt i inteligencya u zwierząt. 


Instynktem nazywamy wrodzone zwierzętom po- 
pędy do wykonywania pewnych czynności, służących 
do zachowania lub ochrony pojedyńczych osobników 
lub calego gatunku. Popędy te zwierzęta odziedzicza- 
ją po przodkach i kierują się niemi jakby mechanicz- 
nie, bez udzialu pamięci i rozwagi; doświadczenie mo- 
że wplywać tylko na dokladnicjsze lub latwiejsze wy- 
konywanie czynności instynktowych, nie zmieniając 
istoty rzeczy. Widzimy np., że zwierzęta młode, jak 
tylko nadejdzie odpowiednia pora, bez żadnej nauki 
i przykładu, umieją załatwiać funkcye płciowe; mlode 
samice, przed pierwszym porodem, wynajdują lub przy- 
gotowują odpowiednie miejsce i w czasie porodu sume 
sobie doskonale radzą; zaledwie urodzone, male zwie- 
rzytka, odszukują pierś matki i umieją 8sać; wszystko 
to odbywa się na mocy wrodzonego instynktu. Ten- 
że sum instynkt kieruje małpami przy wyborze na 
pokarm tylko nieszkodliwych dla zdrowia owoców 
i jagód, uczy zająca kluczyć i zrzucać przed zapad- 
nięciem na spoczynek, a psy gończe gonić po tropie, 
zniewala ptaki do budowania gniazd i wysiadywania 
jajek, a pszczoły do zbierania zapasu miodu na zimę. 
Możnaby przytoczyć bardzo wiele przykładów czyn- 
ności instynktowych, wybierująć z pomiędzy tysięcy, 
ale to jest zhyteczne. Wogóle za czynności wywo- 
lywane popędami instynktu uważać należy te, które 
wszystkie zwierzęta jednego gatunku muszą wykony- 
wać jednakowo przy jednakowych warunkach. 

Powstawanie popędów instynktowych daje się 
bardzo łatwo objaśnić walką o byt i prawem dzie- 
dziczności. Wiadomo, że osobniki, należące do jedne- 
go gatunku, oprócz ogólnych cech, wspólnych calemu 
gatunkowi, posiadają jeszcze pewne właściwości indy- 
widualne. Otóż przypuśćmy, że w czasie kiedy mal 
PY nie umiały jeszcze odróżniać owoców i jagód szko- 
dliwych od nicszkodliwych, niektórym małpom szko 
dliwe owoce nie podobały się dla jakiejkolwiek przy- 
czyny, np. smak lub zapach tych owoców byl dla 
nich nieprzyjemny. Podczas gdy inne często zatru- 
wały się i ginęlv, małpy czujące odrazę do szkolili- 
wych owoców, mogly żyć dlugo, rozmnażać się i prze- 
kazywać swoją odrazę następnym pokoleniom. Włlaści- 
wość tu, jako korzystna dla posiadających ją osobni- 
ków, utrwalala się caraz silniej, liczba malp tej kate- 
goryi wzrastała, gdy przeciwnej atopniowo zmniej- 
szala się i w końcu pozostały tylko małpy niejedzą- 
ce szkodliwych owoców. Obecnie więc żyjące malpy 
nie dlatego unikają pewnych owoców, żeby rozumia- 
ly ich szkodliwość, ale poprostu dlatego, że odziedzi- 
czyły wstręt do ich zapachu lub smaku. 

Weźmy teraz drugi przykład. Zając, jako zwie- 
rzę zupelnie bezbroine, może uniknąć zagłady tylko 
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dzięki szybkości biegu i odpowiedniemu ukryciu się 
na czas spoczynku. W czasach kiedy zające nie umia- 
ły jeszcze kluczyć i zrzucać, daleko łatwiej było dra- 
pieżnym zwierzętom wyszukiwać je po tropie i chwy- 
tać. Między zającami jednak mogły zdarzać się oso- 
bniki, które przed zalegnięciem w kotlinie czuły tyle 
zapasu energii i dohrego humoru, że na zakończenie 
nocnej wycieczki, wyvprawialy sobie jeszcze maly harc 
na ograniczoncj przestrzeni, a potem jednym ausem 
dostawały się do miejsca upatrzonego na spoczynek. 
Przez takie poplątanie tropów, zające te utrudniały 
nieprzyjaciołom odnalezienie swego legowiska i tym 
sposobem latwiej unikaly zaglady. W następnych po- 
koleniach, odziedziczony popęd do wyprawiania har- 
ców przed zalegnięciem na spoczynek, mógł ulegać 
modyfikacyom, slużącym do coraz dokładniejszego 
mylenia tropów, choć dokonywanym bez świadomości. 
W końcu, zające nieumiejące kluczyć i zrzucać, sto- 
pniowo wyginęły, a żyjące obecnie, na mocy adzie- 
dzicznego popędu, muszą robić ten manewr, choć nie 
zdają sobie sprawy, że to jest dla nich środkiem 
ochronnym. Że zające kluczą bez świadomości celu, 
a tylko na mocy odziedziczonego instynktu, łatwo się 
przekonać, obserwując maleńkiego, trzymanego w nie- 
woli, zajączka. Taki malec, choć zupełnie oswojony 
z ludźmi t choć żaden pościę grozić mu nie może, na- 
biegawszy się czy to w zagrodzonem miejscu, czy 
w pokojach, zawsze kluczy i zrzuca do upatrzoncgo 
miejsca spoczynku, wykonywując caly manewr z wśzel- 
ką dokładnością. 

W podobny sposób można objaśnić i wszystkie 
czynności instynktowe u zwierząt. 

Oprócz instynktu, zwierzętami kieruje jeszcze pa- 
mięć, doświadczenie i rozmysl, u czynności, wykony- 
wane pod ich wplywem, latwo jest odróżnić od in- 
Postaram się objaśnić tę różnicę na 
kilku przykladach, 

Wiadomo wszystkim myśliwym, polującym na 
sarny z obławą, że w miejscowościach, gdzie takie po- 
lowania odbywają się corocznie, a szczególnicj w za- 
mkniętych zwierzyńcach. sarny zamiast uciekać przed 
ruszajycą oblawą w Kierunku linii strzelców, najczę- 
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właśnie w stronę oblawy i starają się przerwać przez 
nią. W podobnych razach nie ulegają one popędowi 
instynktowemu, gdyż w miejscowościach, w których 
polowanie z naganką rzadko lub nigdy nie była pra- 
ktykowane, sarny zawsze uciekać będą przed niezna- 
nym im halasem, rozumie się, o ile wiatr nie zdradzi 
przed niemi linii strzelców i o ile miot jest wzięty 
prawidłowo Widocznie więc w pierwszym wypadku, 
sarny kierują się własnem doświadczeniem, które ich 
uczj, że niebczpieczeńastwo grozi im wlaśnie z tej 
strony, w której panuje cisza, ludzi zaś halasujących 
nie mają potrzeby obawiać się. 

Drugi przyklad przytoczę z życia ptaków. Mic- 
szkając przez jedno lato w malej wiosce nad rzeczką 
Ługań, w ekatierynosławskiej gubernii, zauważyłem, 
że szpaki, które nocowaly w nadbrzeżnych trzcinach, 
co rano leciałv na żer w step, do miejsca, w którem 
pasly się tabuny koni, wracaly zaś dopiero o zacho- 
dzie słońca. Wieczorny przelot odbywały zawsze oko- 
lo zachodu alońca, stadkami po kilkadziesiąt do paru- 
set sztuk, lecącemi blizko jedno za drugiem, tak, że 
caly przelot wielu tysięcy sztuk trwał około kwadran- 
sa. Stadka trzymaly się przytem zawsze jednej dro- 
gi nad doliną rzeczki, jak gdyby miały ją wytkniętą 
w powietrzu. Postanowiłem skorzystać z tego przelo- 
tu dla dostarczenia przyjemności dzieciarni wiejskiej 
i pewnego wieczoru, w asvstencvi kilkunastu chlapa- 
ków, stanąłem z dubeltówką na przelocie. Stadka le- 
ciały tak prędko jedne za drugicmi. że nie do wszy- 
atkich zdążyłem strzelać; rezultat jednak był dobry; 
po każdym strzale spadalo po parę lub kilka szpa 
ków, które chłopaki zbierali, żeby z nich urządzić eo- 
hic świetną ucztę. Następnego wieczoru plon był da- 
leko mniej obfity; większa część stndek ominęła mnie 
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po za odległością strzalu, a tylko niektóre, widocznie 
te, do których poprzedniego dnia nic atrzelalem, le- 
ciały zwykłą drogą. Trzeciego zaś dnia nie moglem 
dać ani jednego strzalu; wszystkie stadka omijaly 
mnie o paręset kroków. W tym wypadku widocznem 
jest, jak prędko szpaki nauczyły się poznawać grożą- 
ce im niebezpieczeństwo i unikać go; nie czyniły zaś 
tego z popędu instynktowego, gdyż przedemną nikt 
pewno w tej okolicy nie strzelał do szpaków na prze- 
locie, a powtóre, instynkt bylby je ostrzegł tak do- 
brze pierwszego wieczora, jak i trzeciego, 


A. Sztolcman. 
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UBYWANIE ZWIERZYNY W ROSYI. 
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Fakt. że wladza policyjna w guberniach rosyj- 
skich bardzo niedbale rozciąga nadzór nad pruwidło- 
wem wykonywaniem przepisów myśliwskich, pochodzi 
częściowo stąd, iż jest ona obarczona nadmiarem in- 
nych czynności, a wreszcie same obwody terenu my- 
śliwskicgo 84, za duże. 

Jastnieją okręgi policyjne, obejmujące sześćdziesiut 
do ożmdzienieciu mil kwadratowych, i to nickoniccznie 
w stronie północnej Rosvi, lecz także w poludniowo- 
zachodniej i północno-zachodniej części państwa. Po- 
zatem jednak brak jeszcze dobrej woliu wykonawców 
nadzoru. Niekiedy znowu bywa przerażająca niczna- 
jomość prawa obowiązującego, oraz spora doza nic- 
dbałstwa. 

Niedawno pewien zwierzchnik okręgu usprawic- 
dliwiał wlaśnie swą nieznajomość stanu rzeczy, alowa- 
mi: „Mój obwód jest tak duży, Że czasu mi nie star- 
czy na wyłowienie klusowników i aresztowanie konio- 
kradów*! 

W okręgu Nowogorod-Sewerskim w gub. czerni- 
howskiej, w początkach czerwca roku 1904 dozorca 
okręgowy spotkał myśliwego - włościanina, który niósl 
dwie zastrzelone kaczki stare; dozorca zaproponownł 
chłopu, żeby mu je oddał za pięćdziesiąt keplejck. 
Chłop jednak nie zgodzil się na tę propozycyę, ponie- 
waż sędzia okręgowy polecil mu dostarczyć zwierzy- 
nę na dzień awoich imienin, a chlop zaledwie zdolal 
upolować te dwie kaczki. Dozorca mial jakis interes 
do załatwienia w poblizkiej gminie, dokąd się też 
udał. Gdy tam rozprawiał ze starszyzną gminną, prze- 
chodził znowu tamtędy ów chłopek z ubitemi ka- 
czkami. 

— Wyobrażcie też sobie— odczwał się do nich -- 
chciałem dać temu oslowi za dwie kaczki pół rubla, 
a ten nie zgodził się na moją propozycyę. 

Starszy gminny kazał do siebie przywołać my- 
śliwego i przyjął go słowami: 

— Gdzie jest twoje świadectwo myśliwskie, twoje 
pozwolenie na polowanie? Czy nie wiesz, że do dnia 
św. Piotra i Pawła (29 czerwca at. st.) nie wolno po- 
lować na kaczki? 

Chlop oczywiście nie miał świadectwa, ale mial 
za to przekonanie niezłomne, że nie zrobil nic zlego, 
dotychczas bowiem nikt mu nic zabrania! nigdy polo- 
wać, a nawet sam sędzia okręzowy ciągle go wypra- 
wial na polowanie w czasie ochronnym, pragnąc mieć 
różną zwierzynę. 

Zatem, ani policyjny dozorca okręgu, ani skoń- 
czony prawnik w osobie sędzi okręgowego, nie wie- 
dzieli o tem. czy też ignorowall to, że istnicją świa- 
dectwa myśliwskie i że zwierzyna ma także czas 
ochronny! Jedynie starszyna chlopaki, którego wlaści- 
wie nie obchodzą wcale prawa myśliwakie, wiedział 
o tem, i przypadek tylko zrządził, że się skończyło 
na spisaniu protokólu, wręczonego następnie temu 
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wlaśnie sędziemu okręgowemu, który zachęcił chlopa 
do strzelania kaczek. Skutek był taki, że nie wymie- 
rzono bynajmniej ostrej kary chlopkowi, a przytem 
sędzia tak dlugo przewlekał sprawę, iż w końcu zja- 
wil się manifest Cesarski, który darował winę podBą- 
dnemu. Broń jednak zabrano urzędownie klusowniko- 
wii nie zwrócono już jej więcej prawnemu posiada- 
czowi. O to postaral się już dozorca policyjny okręgu, 
pragnąc ją posiąść, a nie zadawalając się samą pic- 
czenią z kaczek, które również wziął w posiadanie 
bezpłatnie, dzięki nicapodziewanemu odkryciu starszy - 
zny gminnej. 

Jeszcze pięknicjszą historyvę z działalności poli- 
cyi na punkcie myślistwa, opowindn redaktor piama 
„Jagu*: 

W okręgu MKoselska, gub. kaluzkiej, dozorca 
okręgowy Simin urządził duia 24 stycznia roku ze- 
szłego w obrębie gminy włościańskiej Weiny, polowa- 
nie z naganką, na którem ubito losia-byka. Ponieważ 
czns Ochronny łosi zaczyna się z dniem l atycznia 
at st., popelniono zatem przestępstwo, wzbronione ko- 
deksem. „Któż więc spisal protokół o tym występku 
myśliwskim. jeżeli wszyscy urzędnicy policyjni tego 
okręgu byli czynni na polowaniu* jako strzelcy lub 
naganiacze? — zapytuje reduktor. 

Zupełnie podobna historya zaszła przed dwo- 
ma łaty w rewirach myśliwskich, dzierżawionych 
przez pana Kobeca w powiecie radomyskim, guberni 
kijowskiej, gdzie szef okręgu policyjnego, Iwan- 
kow, urządzał polowania z nagauką, nie zwracając 
uwagi na protesty dozorców myśliwskich; oprócz za- 
jęcy, ubil także sarnę kozę, a policyuntom wiejskim 
swego okręgu „rozkazał“ pełnić obowiązki strzelców 
i nagmiaczy. 

Ta przyjemność jednak kosztowała pana komi- 
sarza za drogo, gdvż gubernator przeniósł go do innc- 
go okrętu, skazując przytem na zapłacenie 25 rb. ka- 
ry za samowolne polowanie, skarga zaś cywilna mia- 
la ten skutek, że musiał zaplacić dodatkowo odszko- 
dowanie za ubite zające i sarnę 5+1=12 rb 
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O.CIECZGCE LISA. 


Podlug starej opowieści myśliwskiej, cieczka 
lisa rozpoczyna się w dniu Trzech Króli, Nie należy 
jednak siydzić, że to akuratnie tego dnia lisy przystę 
pują do parzenia się. Jest to, w każdym razie, pora 
budzenia się instynktu miłosnego u tej zwierzyny, za- 
Jleżna także od stanu pogody, gdyż w niektórych kra- 
jach Europy s} już teraz przeblyski zbliżającej się 
wiosny, która u nas. co prawda, zaznacza się jedynie 
przybywaniem światła dziennego. To też rzec można, 
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połowy lutego. 

Grzanie się liszek trwa wprawdzie tylko akolo 
trzech tygodni, ponieważ jednak nie wszystkie liszki 
jednocześnie grzać się Zaczynają. bo starsze wcze 
śniej, a młodsze później, przeto cieczka wogóle prze- 
ciąga się do jakich sześciu tygodni, aż do ukończenia 
grzania się wszystkich liszek. Samiec nie ma określo- 
nego czasu budzenia się w nim instynktu plciowcego, 
jak to bywa u innej zwierzyny, lecz na wzór pasów, 
gotów jest do aktu każdej chwili, gdy tylko zwietrzy 
grzejącą się liszkę. 

Dziesiątego lub jedenastego dniu, po rozpoczęciu 
cieczki, u liszki nabrzmiewa t. zw. „sprzączka*, któ- 
ra, jak n suki, zaczyna „farbować“, czyli wypuszcza 
śluz lepki. szlamisty, a wtedy doszła do najwyższego 
punktu grzania i zaczyna się cieczka wlasciwa. 

Slady jej ukazują się myśliwemu wyraźnie na 
każdej ponowie lub wogóle na czystym jeszcze śnie- 
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gu. Prześladowana przez samca, liszka biega naprzód. 
potem cofa się po tej samej stronie, przyczem znać 
niekiedy ślady chodu, jakby gęsiego; ilość ich zależy 
od liczby samców w rewirze, z których zwykle naj- 
silnicjszy odpędza liszkę w ustronne miejsce. 

Ożywiona gonitwa trwa tak często noc całą, do- 
póki nad ranem zgrzana liszka nie wraca do nory. 
Liszka wygląda wtedy tak okropnie, jest tak rozczo- 
chrana i pomiętoszoną, że na pierwszy rzut oka po- 
znaje się. jak noc przepędziła. 

Zawodowy łowiec usiłuje schwycić taką li 
szkę, ponieważ uryna, znajdującą się 
w jej pęcherzu, zlana do hermetycznie zamkniętej 
flaszki, po skropieniu tym moczem miejsca łowienia, 
służy za wyborny witerunck dla lisów- 
samców przez rok caly. Żelaza, skropione tą 
uryną, przywabiają zawsze lisy, choćby się już raz 
odbiły od żelaz. Najodpowicdniejsze do tego 84, żelnza 
talerzowe, które ustawia się najlepiej obok jakiegoś 
przedmiotu wyższego, krzaku, drzewka, lub sztucznie 
urządzonego podwyższenia, które pokrapia się taką 
uryną. Samiec wietrzy ją 4 wielkiej odległości. Trzeba 
jednak mieć koniecznie mocz grzejączej się liszki. 

Zdarza się nawet dosyć często, że i suki idi, na 
lep tego witerunku i wpadają w żelaza, lecz nie tak 
łatwo, jak samce. Liszka bowiem ma zwyczaj, jak su- 
ka, puszczać urynę najchętniej tam, gdzie czuje zą- 
pach po swej koleżance. samca zaś ciqgnie zawsze 
w tę stronę także instynkt płciowy, ustawicznie 
u niego ożywiony, zwlaszcza, gdy go podnieca wite- 
runck odpowiedni. 

J. 
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Kaliber gilz do nabojów śrótowych. 


Znawca broni myśliwskiej, Konrad Kilers, 
w jednej z myśliwskich gazet zagranicznych, co nastę- 
puje: 

Zbyt liczna różnorodność kalibrów panuje, nie- 
stety, w dziedzinie broni myśliwskiej. Żaden rzeczo- 
znawca nie zechce twierdzić, że tu różnorodność jest 
potrzebna, lecz każdy wie. iż to przedstawia, owszem, 
nieskończenie wiele niedogodności. Pomijamy teraz 
zupełnie strzelby kulowe i zwracamy się wyłącznie 
do fuzyj śrótowych. Tutaj dzieje się już trochę le- 
piej Obok kal. 12 i 16, nie spotyka się na szczęście, 
innych kalibrów, które znacznie ustępują tamtym, 
u jak to już raz wykazałem gdzieindziej za pomocą 
odpowiedniej statystyki, kal 12 coraz bar 
dziej zwycięzko idzie naprzód. 

Uważam to za rzecz wielce pożądaną, a lubo 
wiem, że można się zadowolić także kal. 16 do wszel- 
kich celów myśliwskich, w interesie jednak sprawno- 
ści strzeleckiej i pożądanego ujednostajnienia. prze 
mawiam zawsze za kal. 12. Lecz, niestety, i to nie 
wystarcza, że kal. 12 coraz bardziej staje się kuli 
brem normalnym. Kal. 1? i kal 12 ta na nicszczę- 
ście. zupelnie odmienne rzeczy, zaró- 
wno w atrzelbach, jak i w nabojach. Przed pewnym 
czasem usiłowano wprowadzić jednostajne lożyska na- 
bojów w atrzelbach myśliwskich, podlng wzoru an- 
gielskiego. Usiłowania te jednak spelzly na niczem. 
jak to było da przewidzenia z góry. Aczkolwiek duża 
broni przeszlo przez moje ręce, dotąd jednak nie wi- 
działem żadnej strzelby, któraby odpowiadała w 2u- 
pełności kalibrowi normalnemu. 

Naprzyklad, znane fuzyc Browninga, które a} 
przecież produktem współczesnym i pozatem w pe- 
wnej mierze międzynarodowym, nie uwzględniają 
wcale zasady stosowania jednostajnego kalibru nor 
malnego. Lecz gdyby nawet były strzelby, odpowia- 
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dające takiemu kalibrowi normalnemu, toby się na 
tem tymczasowo nic nie zyskało. Albowiem niczbę- 
dnym warunkiem byloby, żeby i gilzy nabojo- 
we odpowiadały dokladnie kalibrowi normalnemu, 
co dotychczas wcale nie dzieje się w praktyce. 

Wykażę to na przykładzie najbardziej znanych 
gatunków nabojów, podając dokladne ich wymiary. 
Weźmy najprzód niektóre naboje niemieckie; wymiary 
przedstawiają się tutaj, jak następuje: 


„Rottweiler . . 22,14 mm., 20, 6 mm., 20,15 mo. 20 mm. 
„ Waleroder* , . 2211 „ 2048 „ 2015 „ 20,13, 
„Ilaxloher . 22,109 ,7720:43 5 8320015) , 202 
„Saxona“, . . . . . 2,3 „ 2033 n 1985 , 20 + 
„Bischweiler Diana“ (bru- 
nalnyje . 9... «s. 22 s 2204603 8.20, 12320 s 
„Bischweiler Diana* (zie- 
lony). . . „2214 „ 20,4 201 „a E e, 
„Uteodurfer* . „21, 8 20,65 19.95 19,95 „ 
„System Eilera“. 222 „20.5 202 20/1502 
Bierzemy następnie niektóre marki angielskie, 


belgijskie i t. d. 


„Eley Brother” , . 2,3] mm, 20, 5 mm., 20, 3 mm., 20,15 mm. 
„Cooppal* , y; 122,25 a 20.44 „0520305209 3 
„Kynoch Normal” , -122.22008 520, 58-90 20,12 5820. a 
EMUlieriIGJ PZ T2 NN R20560._0710,080 30 20XG88 
„Union mettalic cartridge“ 22,27 „ 20,42 „ 20,03 , 02, 


Przegląd powyższy, który bynajmniej nie jest 
jeszcze wyczerpujący, może wystarczyć, żeby prze- 
konać dowodnie, jak wiele zostawia do życzenia uje- 
dnostajnienic kalibru. Nie dziw zatem, że w jednej 
atrzelbie nabój nie chce wejść w lożysko, w drugiej 
gilza pęka po wystrzale! Nie dziw, że naboje, zwła- 
szcza w strzelbach eżektorowych i fuzyach automa- 
tycznych rozrywają w środku, a kociolek mosiężny 
wychodzi na wierzch, tektura zaś zostaje utkwiona 
w łożysku! 

Bywa także ztego powodu tak, że broni po wy- 
strzale nagle nie można już otwierać, ani „dobrocią“ 
ani siłą. albo też broń kopie przy atrzelaniu często 
nie do zniesienia, aczkolwiek ciśnienie gazów używa- 
nego naboju jest samo przez się może umiarkowane. 
Skutkiem tego ay siniaki na rumieniu i palce pora- 
nione. Kto dużo strzela i chętnie nabywa różne ga- 
tunki broni i nabojów, doświadczał tego i temu po- 
chyba nicjednokrotnie. A o ile 
to wszystko jeszcze nie jest najgorsze w porównaniu 
z tem, co zajść może przy strzelaniu, to mogę jednak 
twierdzić z doświadczenia, że takie przeszkody bar- 
dzo są nieprzyjemne podczas polowania, albo też 
w strzelnicy sportowej. 

W każdym razie jasną jest rzeczą, że nader po- 
żądanem byloby ujednostajnienie, o ile 
to tylko możliwe, kalibru gilz nabo- 
jowych. Wtedy (abrvki broni będą musialy także 
wykonywać jednostajne kalibry łożyska nabojów. Mo 
żna mieć nadzieję. że przy dobrej woli i wspóldziałau- 
niu kul miarodnjnych, cel ten osiągnie się w czasie 
niezbyt dalekim. Wówczas znikną różne przeszkady, 
które obecnie błędnie przypisuje się strzelbie, ayete- 
mowi lub puszkarzowi. Również potem okaże się, że 
różne gatunki nabojów są bardzo dobre, mimo, że 
obecnie je się potępia. Wina niektórych przeszkód 


leży bowiem nie w strzelbie, ani w nabo- 
jach, lecz wyłącznie w okoliczności, że one 
wzajem do siebie niea} dopasowane”. 
O. 
— o cz 
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Dzikie byki. 


A Oprócz gatunków, które już wyginęly, istnieją 
jeszcze, nie w Europie wprawdzie, lecz w innych czę- 
ściach świata, gatunki zupelnie dzikich byków. Do ta- 
kich należą gajoł i gaur, żyjące w Indyach azya- 
tyckich. 

Gajol przebywa w miejscowościach górzystych, 
na wschód od rzeki Bramaputry, w lasach jedynie, 
gdzie 2 nieslychuną zręcznością wspina się na skały 
i wyniosłości górskie Za dnia śpi w gaszczach le- 
śnych, a rano lub wieczorem, w jasne, pogodne noce, 
wychodzi na żer. Lubi wodę, ale blota i trzęsawisk 
unika. Zwierzę to odznacza się pięknością awych 
kształtów i sila, posiada nadzwyczaj szerokie czoło, 
uzbrojone we dwa grube, niezbyt dlugie, wygięte ku 
tyłowi rogi. Wola zwieszającego się pod szyją, nie po- 
siada. Inb wyjątkowo bardzo małe. Sierć ma gludką, 
Iśniąc:,. zupelnie czarnej maści, jaśniejszej tylko na no- 
gach, poczynając od kolan. 

Gajol odznacza się spokojem i dobrodusznem 
usposobieniem, na człowieku nie rzuca się nigdy. Mic- 
szkiidcy tamtejsi od niepamiętnych czasów utrzymują 
te zwierzęta w niewoli i oswajują, krzyżując z innemi 
gatunkami, ponieważ ich mięso i mleko wysoko cenią). 
Wszelkie jednak usilowania, aby zwierzęta te rozpo- 
wszechnić w kierunku zachodnim od ich ojczyzny, na 
nic się nie przydają, ponieważ gajol śród równin żyć 
nie może. 

Zupełnie podobnem usposobieniem odznacza się 
i drugi mieszkaniec górzystych Indyj, gaur. Od gajola 
odróżnia się on maścią żóltawo-rudą i budową kor- 
pusu, która więcej przypomina żubra lub bizona. Zwic- 
rzęta te również łatwo daja się oswoić, szczególnie 
krowy, które od byków różnią się jeszcze drobniejszą 
budową i mniejszemi rogami. 

Gaury trzymają się w stadach po 10—12 sztuk. 

przebywając w głębokich wąwozach i lesistvch doli- 
nach gór. Mieszkańcy tamtejsi lowią je przy pomocy 
oswojonego już, domowego bydla. Wypuszczają to 
ostatnie na pastwisko gdzieś pod lasem, wiedząc z gó- 
ry, że stado dzikie zwykle się do domowych przylą- 
cza. Na drodze, wiodącej ku zagrodzie domowej, roz- 
sypują kule, wielkości główki kapusty, z pewnego ro 
dzaju gliny, zniieszanej z solą, którą dzikie bydło 
z chciwością liże. Tym sposobem niepostrzeżenie, ra- 
cząc się ulubionym przysmakiem, zwierzęta posuwają 
8ię razem z Jomowemi coraz dalej, aż nakoniec znaj- 
dą się w miejscu ogrodzonem. gdzie zostają zamknię- 
te. Wkrótce jednak przywykają do czlowieka i oswa 
jają się zupełnie. Zwierzęta te jednak często w wiel 
kiej liczbie padają ofiarą dżumy, która tam panuje 
od czasu do czasu śród bydla domowego. zarażają się 
bowiem, wychodząc na te same pastwiska. po których 
chodzi bydło, dotknięte zarazą. 
l Bywa też hodowanym oddawna w poludniowej Azyi 
i wschodniej Afryce gatunek, zwany powszechnie ze- 
bu. Zwierzę to odznacza się szczególnie tluszczową 
naroślą w kształcie garbu na wierzchu klęba. Zebu, 
hodowany w Indvach i w Turkiestanie, ma nieduże 
rogi, sierć jasno-bury lub zupelnie bialą i łaciastą. Od 
innych gatunków, zebu różni się tem jeszcze, że nie 
szuka cienia i nie lubi wchodzić w wodę do kolan: 
biegnie truchtem i galopem, jak koń, używają ich też 
do przewożenia ciężarów, pod wierzch i do za- 
przęgu 

Zebu łatwo krzyżuje się z innemi gatunkami, 
wydając również plodne potomstwo. Tym sposohem 
powytwarzały się różne odmiany tych zwierząt; dość 
powiedzieć, że między innemi, istnieją zebu karlowa- 
te tak malego wzrostu, jak małe osiolki, lub duże 
świnie. W niektórych miejscowościach Indvj zebu ży- 
ją po lasach, w stanie zdziczałym. 
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Afrykański zcbu, który dla wielu tumtejszych 
narodów, ze względu na swoją użyteczność, stanowi 
prawdziwe bogactwo, odznacza się dlugością rogów, 


| które mierzą okolo łokcia. 


——>:kę4— 8 


Z Towarzystwa Prawidłowego Myślistwa, 


Posiedzenie ltady, 10 stycznia. Ponieważ czasowy ge- 
nerał-gubernator siedlocki, gen. Sykałow, zawiadomił, że 
nie zgadza się na polowanie w obrębie dóbr Osieckich, 
jak i wogóle w gub. siedleckiej, przeto polowania Człon: 
ków na terenach Osieckich zostały wstrzymane. 


REI 
Wynik konkursów strzeleckich. 


Wydzial Ochrony i polowań Warsz. Tow. praw. 
myśl. na posiedzeniu w d. 29 grudnia r. z. rozstrzy- 
gnąl ostatecznie konkursy strzeleckie, jakie się odby- 
wały w Strzelnicy Warszawskiej pomiędzy 24 wrze: 
śniu a 29 października r. z. Przyznano nustępujące 
nagrody: 

Konkurs |. (Zwolenników strzelania 2 pistoletu. Z pi 
stoletu na 16 metrów, 25 strzałów, każdy do osobnej 
tarczy. Nagroda I (przedmiot wartościowy) — p. Ste- 
fin Kretkowski za sumę 131 punktów. Nagroda II 
(przedmiot wartościowy) — p. Aleksander Nelken ') — 
za sumę 96 punktów. 

Konkurs Il Z pistoletu do manekina na komendę. 
4 strzalów na 25 metrów. Nagroda I (żeton złoty) —- 
p. Aleksander Nelken. Nagroda II (żeton srebrny) — 
p. Stefan Kretkowski. 

Konkurs III Z broni śrótowej da ruchomego za- 
jąca na 40 merrów. Wobec przewróceniu maximum 
zajęcy, t. ìi. 20-tu, przez trzech uczestników, « miano- 
wicie pp. Feliksa Różyńskicgo, Stanisława de Rosen- 
wertha i Stanislawa Freytaga, zdecydowano rozstrze- 
liwanie między wspomnianymi uczestnikami. Termin 
zostanie oznaczony. 

Konkurs IV. Ze sztucera do znikającego rogacza 
na 40 metrów. Nagroda | (przedmiot wartościowy 
z napisem na srebrnej tarczy) — p. Aleksander Moro- 
zow za sumę kwadratów 481. Nagroda II (przedmiot 
wartościowy z napisem na srebrnej tarczy)—p. Feliks 
Różyński za sumę kwadratów 462. Nagroda III (że- 
ton srebrny)—p. Stefan Kretkowski za sumę kwadra- 
tów 44:]. 

Konkura V Ze sztuceru do ruchomego dzika na 
80 metrów. Nagroda I (przedmiot wartościowy z na- 
pisem na srebrnej tarczy) — p. Aleksander Morozow 
za sumę kwadratów 481. O nagrodę II i III rozatrze- 
liwać się będa pp Stefan Kretkowski i Feliks Różyń- 
ski, którzy osiągnęli jednakową liczbę kwadratów 
(282). 

Konkura VI. Ze sztucera do tarczy atalej, sredni- 
cy 70 ctm. na 100 metrów. Nagroda I (żeton zloty) — 
p. Aleksander Morozow za średnią kwadratów 23. Na- 
groda druga (żeton srebrny) — p. Stefan Kretkowski 
za średnią kwadratów 25. Nagroda I[! (żeton bronzo- 
wy) p. Czeslaw Lisowski za średnią kwadratów 29. 


Konkursy pocieszenia. 


Z broni śrótowej do zająca (rucho 
Nagroda I 


Konkurs VII. 
mego) na 40) metrów. Śerva z 15 zajęcy. 


») Jak wiadumo, b. p. Aleksandce Nelken zakończył żywot 
przed kilku tygodniami wskutek tragicznaczu zbiegu wypadków, 
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(żeton srebrnv)—p. Jan Streker (15 wyvwróconych za- 
jęcy) O nagrodę II (żeton bronzowy) rozstrzeliwać 
się będą} pp. Jerzy Komorowski i Stefan Jaeger. 

Konkurs VIII. Zc sztucera do ruchomego dzika na 
80 metrów. Nagroda I (żeton arebrnv)— p. Jan Stre- 
ker za sumę kwadratów 443. Nagrody II nie przy- 
znano. 

Kankurs IX. Ze sztucerów do tarczy stałej śrce- 
dnicy 70 etm. na 100 metrów. Nagroda I (żeton src- 
brnv)= p. Jan Streker za średnią kw. 23. Nagroda II 
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(żeton bronzowy) — p. Feliks Różyński za średnią | 


kw. 104, 
O wyniku rozstrzeliwania w konkursach III. V 
i VII nie omicszkamy donieść we wlaściwym czasie. 


ETYCE 


Kronika myśliwska. 


(Prosimy Szaa. Ceypl, naszych o nadsyłanie wiadomości do tej rubryki). 


W ubiegłym miesiącu odbyło się przez 8 doi w Chor- 
wacyi polowanie, w którem uczestniczyli: koosul Schiller, 
hr. Auersperg, hr. Bombelles (amfitryon), hr. Erdody, książę 
Solms, baron Haas, bar. Pfaffenhofen, bar. Sartorio, hr. 
Wurmbrand, 3 bracia Pongratz i Auglik Lipitt, Polowano wy- 
łącznie w lasach, 1 dnia z udziałem 3 strzelców, 4 dni —sze- 


Ściu, l--siedmiu i dwa—8. Ubito zaś razem 15 saren, 1,382 | 
zajęcy, 97 królików, 4,508 bażantów, 246 kuropatw, 12 be- | 


kasów i 19 różoych, czyli razem 6,279 sztuk. 


W d. 5 stycznia odbyło się polowanie kółka Bopumi- 
łowskiego nu gruntach dworskich, majątku Bogumiłów, 
w pow. sieradzkim W 14 strzelb zabito 106 zajęcy, króli- 
ka i 7 kuropatw. Królem łowów był p. inżenier Kistel- 
ski z Pabianic, mając na rozkładzie 17 sztuk. 

Pomimo sprzyjającej powody (chociaż o czarnej sto- 
pie) rezultat osiągnięto gorszy, aniżeli był spodziewany, 
gdyż nagunka. bardzo jeszcze niewpruwna w prowadzeniu 
miotów, większą część zwierzyoy przepnszczała za siebie, 
jedynie też dzięki energicznemu prowadzeniu gospodarza 
łowów, „p. Władysława Makarczyka, jak również zoanym 
sportsmenom. jak p. E. Kremky, l. Meylert, F. Kobie- 
rzycki, dr. Skibióski i reszcie myśliwych, którzy wytrwale 
walczyli o królestwo, rezultat powyższy przypisać należy. 


Wykazy Myśliwskie. 


W wydanym niedawno zeszycie „Miesięcznika staty- 
slycznego* znajduje się spis zwierzyny ubitej i wytępio- 
nej w r. 1903 w Austryi. Zawiera on: 34,366 jeleni, 2,743 
danieli, 117,830 sarn, 104,884 gemz, 3,963 dzików, 
1,656,31] zajęcy, 143,394 królików, 993 świstaków, 6,671 
głuszców, 11,810 cietrzew, 12,008 jarząbków, 1,835 
pardw 3,247 drozdów, 218,696 bażantów, 1.480.660 kuro- 
- patw, 51,863 przepiórek, 33,014 słonek, 12,515 bekasów, 
1,632 dzikich gęsi, 60.248 dzikich kaczek, 2R niedźwiedzi, 
52 wilków, 36 rysiów, 40,125 lisów, 18,346 kuo, 64,225 


łasic, 32,66% tchórzy, 1,135 wyder, 115 źbików, 5,708 
borsuków, 229,212 wiewiórek, 761 orłów, 938 puhaczy. 
11,113  jastrzębi, krogulców i sokołów, oraz 481,514 


wron i srok. Obliczając całą tę zwierzynę użyteczną po- 
dług cen minimalnych, otrzymamy sumę 21/ da 3 milio- 
nów guldenów za dziczyznę, zaś drapieżników wartość 
skór i ciał około 1/, miliona. 


Z 


Drobiazgi myśliwskie, 


Z ubiegłych dni. Polowania, zaniedbane nieco oata- 
tniemi czasy, skutkiem wypadków ogólno społecznej 
natury, przez jakiś czas znów zajęły myśliwych. 
z chwilą, gdy ponowa i mróz nadaly specyalny po- 
wab temu sportowi. Polowano na śniegu w ciqgu ubie- 
glyvch tygodni w wielu miejscowościach Królestwa, 


| bądź w lesie z naranką. bądź na polach w kotlach. 


Zwierzostan w powiatach: miechowskim, olkuskim, 
kielcekim. włoszczowskim, plockim, ciechanowskim 
i rypińskim, gdzie odbyly się polowania, okazał się 
dobry. Zające dobrze przetrzymują zimę i stan ich 
jest zadawalający. Kuroputw również spotykuno dużo 
i dobrze dotąd przezimowane stada. 

Podczas stanu wojennego. Podczas rewizyj, dako- 
nanych ostatniemi czasy w mieszkaniach prywatnych, 
ulegla konfiskacie i broń, posiadająca wyłącznie war- 
tość archeologiczną. Urzędnicy, dakonywujący rewizyi, 
z góry zastrzegali się, iż nie są obowiązani do odró- 


| żniania broni palnej muzealnej od zwykłej. Obecnie 


właścicicie skonfiskowanych zabytków wystąpili do 
władzy z proshą o zwrot broni skałkowej, janczarek, 
gurdłaczów i innej, do użytku niezdatnej. Przyobieca- 
no im, iż po ukończeniu przeglądu spraw, broń uzna- 
na za „archeologiczną“, hędzie zwróconą do zbiorów. 

Wd. 6 b. m. w powiecie garwolińskim, gub. sie- 
dleckiej, odbyły się liczne arcsztowania obywateli 
ziemskich okolicznych. Po otoczeniu wojskiem dworów 
w Zadybiu, Jagodnem i Wali Zadybskiej, odbyły się 
rewizye. których rezultatem bylo odebranie broni 
myśliwskiej, nawet tej, na którą było wydane pozwo- 
lenic władz odnośnych. Do handlów zmniejszył się 
znacznie dowóz zwierzyny z lasów, położonych 
w Królestwie Polskiem. Jest to proste następstwo sta- 
nu wojennego i wynikle zeń obostrzenie co do łowów. 
Jednocześnie ustaly pokątne dostawy zwierzyny przez 
klusowników. 

Nowe Towarzystwo myśliwskie. Zalożono w Łodzi 
Towarzystwo racvonalnego myślistwa, do którego wy- 
bruno zarząd, składający się z 12 tu osób. Składka ro- 
czna wynosić będzie 20 rb., wpisowe 10 rb., dla za- 
miejscowych skladka wynosi 12 rb. Osoby, które je- 
dnorazowo złożą 500 rb., mianowaue będą członkami 
honorowymi. 

Wilki Donoszono już dawniej, ze w okolicach 
Słupca zagniceździły się wilki, które robią duże szko- 
dy i rzucają postrach na ludzi. Obecnie potwierdza 
się ta wiadomość. Są dwa gniazda wilków: jedno znaj- 
duje się w lesie slupieńskim, lączącym się z lasami 
niesłuchowskiemi i nieszawskiemi, drugie w lasku, na- 
leżącym do gospodarzy Cekanowa. Wilki robią azka- 
dy. Niedawno uniosly dwie świnie i jedną owcę, za- 
stępują także drogę ludziom, idącym z Wykowa do 
Miszewn Murowanega. Miala się podobno odbyć obla- 
wa na wilki ale jakoś do skutku nie doszła. 

Kłusownictwo w Poznańskiem rozwija się niepo- 
miernie. Gazety niemicekie bardzo często notują wy- 
padki przyłapania kłusowników, przyczem dodają zło- 
śliwie, że to są „przeważnie polskiej narodowości 080- 
bniki“. Piszą też o nich, że są to wogóle tchórze, ale 
za to bardzo przebiegli. Odbywają podróże piesze wie- 
lomilowe, raubszycując dla niepoznaki coraz w innej 
miejscowości i mając liczny zapas kul i śrótu. W ze- 
szłvm miesiącu schwytano klusownika, który przez 
parę dni ubil sarnę, 5 kogutów-bażantów i 11 kur-ba- 
żantów; wszystko io sprzedał handlarzowi zwierzyny 
za 28 marek. Po odebraniu jej ad handlarza, sprzeda- 
no te sztuki za 60 marck 40 fenigów. Klusownika te- 
go przyłapano już przed półtora rokiem i wtedy za- 
brano mu broń i nałożono nań karę w sumie 60 
marck. 

Kanibalizm ilsów Zauważono już podobno, że li- 
sy nieraz pożerają osobniki wlasnego gatunku. Nic- 
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dawno pod Monachium lie został złowiony w żelaza 


niedaleko nory: na Masa tego z unieruchomiony nogą | 


napadl drugi lis, który go udusił i pokaleczył w okrop- 
ny sposób. Inny znowu myśliwy opowiada w czasopi: 
śmie austryackiem, że niedawno ubil liszkę, któr; zo 
atawil przed norą, i czekał, aż wyjdą młode. by je 
także ubić. Po pewnym czasie wyszło ich 7 sztuk, je- 
dna za drugą, które najpierw dobieraly się do cycków 
martwej matki, a potem zaczęły gryźć z niej kawały. 
Myśliwy wystrzelił i zabił 3 z nich. Pewien znowu 
leśniczy chował 2 liay w stajni i doczekał się tego, 
że w nocy jeden udusił drugiego i zżarł polowę ciała. 

Bażanty Rotszylda Od wielu lat, każdy woźnica 
omnibusu w Londynie otrzymuje od lorda Rothschilda 
w podarunku na Boże Narodzenie, bażanta Dar to 
dość kosztowny, gdyż w stolicy Anglii woźniców ta- 
kich jest kilka tysięcy. Rozdawanie bażantów odby- 
wa się na stacyach i w magazynach omnibusowych, 
a woźnice przyczepiają ptaka do kozla i tak z nim 


ŁÓWIEC POLSKI. 
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oprócz powszedniej zwierzyny, 1 Mauntain- Goats (kozy 
śnieżyste), Capra monłana (()plocerus montanus, oraz jc- 
dnego Whiłe-Tail Deer (jelenia bialoogoniastego -Cerrux 
virginianus). W Wyomingu ubili 6 wapiti, z czego 3 
czternastaki. W początkach października ks. Jerzy 
ubil w Jacksons Iole, w pobliżu Jackson Lake w stanie 
Wyoming —szesnastaka wapiti. Rogi mierzą: lewa od- 
noga od nasady do najwyższego końca przez krzywi- 
znę 134, prosto 131 cm; największa szerokość mię- 
dzy odnogami — 108 cm. i obwód rogów ponad nasii- 
d+—23 em. 

Czarne lisy. Pismo angielskie „Wecklv Standard“ 
donosi, że w obwodzie Bedale, w posiadłości księcia 
Clevelanda ulęgły się dwa czarne lisy. W dziele J. E. 
Millari'ego o angielskich zwierzętach ssących. wspo: 


' mniano jedynie o dwóch wypadkach „melanizmu* uli- 


przez cały dzień parndują. Dla okazania zaś wdzię: ; 


czności hojnemu lordowi, wszyscy wożnice omnibuso- 
wi noszą dnia owego kokardy żółto czerwone, czyli 
w barwach herbu rotazyldowskiego. 

Z polowań króla hiszpańskiego Alfons XIII-tv, ba- 
wiąc niedawno w Niemczech i Austryi, oddawał się 
także polowaniu. W parku Springe cesarza Wilhelma 
ubil podczas pierwszej naganki 28 dzików, a podczas 


drugiej 38 oraz 9 danieli. W Austryi odbylo się na: 


cześć króla polowanie w Sceelowitzu, w którem ucze- 
stniczyli także arcyksiążęta Franciszek Ferdynand, 
Fryderyk, Karol Stefan i Eugeniusz, oraz ks. liourbon 
Parma i Emanucl Salm-Salm, arcyksiężne Izabella, 
Henryceta, Gabryela i inni. Urządzono dwa mioty; 
w pierwszym padlo 2,927 sztuk, przeważnie saren, za 
jęcy, królików, hażantów i kuropatw; w drugim tylko 
618. W obu miotach król sam ubil okolo 600 sztuk 
zwierzyny. 


Ruja sarn w grudniu. Dr. Wurm. znany zoolog my- | 


śliwski. ogłosił następująci} odezwę do myśliwych: Po 
wszechnie wiadomo, że ruja sarn przypada w lipcu 
i sierpniu. Pozatem wiemy teraz, że nietylko u sarny, 
lecz także u nietoperzy, borsuków, niedźwiedzi 
nych zwierząt, jajko zapłodnione leży micsiącami 
w macicy, jakby odpoczywając. i niczawsze plód się 
rozwija. Zdarzają się też wypadki bardzo spóźnionej 
rui, a stwierdzono, że samce o wiele dlużej maj: 
pęd plciowy, niżli samice, tak, że w wyjątkowych ra- 
zach samiec może niemal przez rok caly oddawać się 
rui. Zoolog przeto prosi, aby myśliwi, uganiający się 
po lnsach, szczególnie na jesieni, ogłaszali w pismach 
łowieckich, zauważone, niepowszednie fakty zachowa. 
niu się wszelkiej zwierzyny pod względem stosunków 
płciowych, gdyż podobno nawet zauważono raz wy- 
padek rui sarn w grudniu. 

Dzikiego łabędzia ubito niedawno pod Klłajpedą, 
który ważył 24 funty. 

Niezwykła slerć Pod Wiesbadenem ubito zaj;)- 
ca, którego sierć była zupełnie tak czerwona, jak 
Bierć lisa. 

Ubicie niedźwiedzia. W „Deutsche Jaeger“ czyta- 
my: „Podczas polowania z napank;; w dobrach Poro- 
ninie, w Galicyi, ubil p. Stanisław Kalica (7) siunca 
niedźwiedzia, który ważył 98 kg. 

Pay rasowe za darmo. „Austryacko-węgierski klub 
foksterierowy* oglasza, że myśliwym zawodowym 
daje darmo po jednym fokaterierze czystej rasy, pod 
warunkiem, że się zobowiążą wytresować psa do 
myszkowania w norach lisich i borauczych, oraz 
przedstawią pan do konkursu mvszkowania, który od- 
będzie się w Wiedniu jesienią r. 1806. Nagrody na 
tym konkursie wynoszą 80, 40 i 20 koron w zlocie, 
rozdawane też będą medale, Obecnie są do oddania 
4 foksteriery. Klub mieści się w Wiedniu 1. Minori- 
tenplatz 3. 

Wapiti szesnastak. Książęta Jerzy i Konrad, syno- 
wie w. ks. Leopolda bawarskiego, odbyli w r. z. wy- 
prawę myśliwską do British - Columbii, gdzie ubili 


i in- | 


po- | 


| Publiczność przerażona rzuciła się do ucieczki. 


sów, który się zdarzył w Anglii Z drugiej jednak 
strony przesąd angielski: „kto upolował czarnego lisa, 
musi tego roku umrzeć“, świadczy, że i dawniej zda- 
rzaly się w Anglii czarne lisy. 

Udławienie się jelenia kartofiam W rewirze Iler- 
mersdorf w Saksonii znaleziono silnego jelenia zde- 
chlego, który udlawił się wskutek polknięcia zbyt du- 
żego kartofla. 

Sloń—zabójca. W paryskim ogrodzie zoologicz- 
nym licznie zehrana publiczność byla niedawno świad- 
kiem tragicznego wypadku. Wielki słoń, stary samice, 
który już od kilku dni zdradzał pewne rozdrażnienie, 
począł zachowywać się bardzo niespokojnie. Rycząc 
przeraźliwie, giąl i lamał kratę żelaznego ogrodzenia. 
Wte- 
dy jeden z dozorców. którego słoń najlepiej znał i lu- 
bil, wszedł do ogrodzenia, aby uspokoić rozdrażnione 
zwierzę. Zaledwie jednak zbliżył się do slonia, ten 
w mgnieniu oka porwał go trąbą, wzniósł wysoko 
w górę i rzucił o ziemię, wreszcie stratował nogami. 
Slużba ogrodowa z trudnością zdołała zapędzić roz- 
szwałe zwierzę do klatki. i wtedy dopiero podnicsiono 
martwe ciało dozorcy, zamienione w jedną, nieksztalt- 
ną, krwawą brylę. 

Lwica na ulicy. Panikę w menażeryi w Selly 
w Jorkshire wywolala lwica, która podczas przedsta- 
wienia wyrwała się z klatki. Murzyn, poskramiacz 
Lowtarno, mial wejść do klatki, a miss Marcella, cór- 
ka właściciela menażeryi, stala tuż za nim, aby zi- 
mknąć kratę, gdy pogromca wejdzie do wnętrza. Przy- 
czajona lwica, która już przedtem kilkakrotnie rzuca- 


| la się na murzyna, skoczyła w półotwartąy kratę, uką- 


| aila go ailnie w ramię i rzuciła się na dziewczynę: 


całą siłą potężnej łapy uderzyla ją w ramię i niemal 
ponad glowami uciekająccj w popłochu. publiczności, 
wyskoczyła na ulicę, gdzie schranila się pod wozem 
cyrkowym. Około 12 ludzi z gruhemi linami i siecia- 
mi obstąpiło dzikie zwierzę, ale gdy jeden z nich nie- 
co się zbliżył, lwica rzuciła się na niego, zdarła mu 
calą skórę z czaszki i ukąsiłla w ramię. Ostatecznie 
udalo mu się zarzucić jej lasso na szyję i po dwu- 
dziestu minutach nawpół uduszoną ale bezustannie ry- 
cziącą. zawilec do klatki. 

Struś w roli stróża W pewnej fermie w okolicy 
miasta Jacksonville, w stanie Floryda, Ameryki pòl- 
nocnej, obowiązki stróża pelni strus, zwany Napoleo- 
nem. Jest to olbrzymi samiec, wysokości 10 stóp, wa- 
żący przeszło 10 pudów. Wlaściciel fermy hoduje 
ogromną ilość ptactwa domowego, zwlaszcza bażan- 
tów, na które wielki apetyt czują okoliczni murzyni. 
Dlatego wlaśnie gospodarz powierzył obowiązki stró- 
ża Napoleonowi. Olbrzymi ptak w dzień zły i niedo- 
stępny, w nocy staje się strasznym. Ludzi nienawi- 
dzi, nawet własnego dozorcę, który osmiela się wcho 


| dzić do zagrody Napoleona tylko z wielkiemi widla- 


mi, aby utrzymać ptaka w przyzwoitej odleglości. 
Rzeczywiście okazało się, że struś jest doskonalym 
stróżem. Pewnej nocy mieszkańców fermy zbudziły 
przeraźiiwe wolania ludzkie i grożne krzyki atrusia. 
Wszyscy wylegli na podwórze, przeznaczone dla dro- 
biu, i ujrzeli widok niczwykly. Po podwórzu rzucal 
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się z kąta w kąt, obcy murzyn, ścigany przez Napo- 
leona. Struś zadawnł mu raz po raz straszne ciosy 
dziobem; nieszczęśliwy uciekal, wydając rozpaczliwe 
krzyki Nareszcie murzyn wdrapał się na ogrodzenie, 
chcąc je przeskoczyć, lecz olbrzymi ptak silnem ude- 


rzeniem dzioba zrzucił go na ziemię, przecinając bio- | 


dro aż do kości. Rzucono się na pomoc niefortunne- 
mu złodziejowi. któremu tylko natychmiastowa pomoc 
lekarska ocalila zycie, tak był pokaleczony. Po tym 
wypadku bażanty wlaścicielowi przestały ginąć i mu- 
rzyni nie zaglądają już do fermy. 


Radyum a wścieklizna. Z Rzymu donoszą do „Dz. | 


poznańskiego“: Dr. Tizzoni z Bolonii i dr. Bongiorann' 
z Padwy dokonali ważnych doświadczeń z leczeniem 
wścieklizny za pomocą radyum, jak dotychczas na 
psach, i to nietylko w początkach choroby, ale rów- 
nież kiedy zaraza już się rozwijala i kiedy zwykle 
środki zaradcze nie okazują, się skutecznemi. 


Mody dla psów Pani White Pearce, założycielka wielkiego 
rozeta dla psów w I.ondynie, które kąpie, cze<zc, fryzuje na po- 
ecenir hogatych właścicielek, pisze o paich modach, co następuje: 
„Pay, brane na apacery do parku lub na wizyty, mają nowomodne ża- 
kiety, ochraniajace im pier»i od zaziębienia, zwlaszcza gdy jadą zc awe 
mi paniami w samochudach. W tym razie daje im się umyślnie dla 
nich wyrobione okulary, kapiszony na łby i chusteczki na kark. Ko- 
lory zestosowano ną do kolorów, w jasie aig panie ubierają. NiektAre 
mają obroże, nazadzane drogiemi kamieniami. Modne ubiorki dla psów 
dochodzą ceny 10 dolarów*. 


Pies I porada. Rzecz dzieje aię na letnicm mieszkaniu. Du 
adwokata X. przychodzi pewnego dnia sąsiad tegoż, pan Y. 


— Przyazedlem do pana dobrodzieja po poradę; jeżeli cudzy 


pice ściągnie komuś mięso » kuchni, czy od włażciciela psa można 24- | 


dać wynagrodzenia za mięso”... 

— Naturalnie! 

— W takim razie bedzie pan łaskaw zapłacić mi dwa rublc; 
to pański pica wczoraj ukradł mięso z mojej kuchni. 

— Dobrze, panic, ale i mnie od pana «lobrodzieja należy aię 
dziesięć rubli za dziniejsza poradę. Proszę sobie przeto potrącić dwa 
roble i wyplacić mi pozostałe ośw. 


„Nemrodzi''. 

kien. On nic nie zabił. 
— Zapewne lubie poazczęściło nię lepiej? 
— O tak, ja zabilem jego pra 


Słaniowa historya — Czy pan alyezał o tym naworod- 
ku, co karmiony mlekiem slonia, codziennie przybierał po dwadzic- 
cia funtów. 

— Nic nie elyrzalem, a cóż to byl za noworodek? 

— Błonia. 


Na polowaniu 
na dziesięć kroków! 
N — Do zaazed! mi z prawej strony, a ja w prawej lufie mialem 
*TÓL na ptaszki. Gdybym go miał od lewej lufy, tobym go sprzątnąt. 


-- Waryacie! Dlaczego nie atrzelileś do liaa, 


———ia_ | zę 


STRZELANIE DO GOLĘBI. 


Monte-Carlo. 


Sezon strzelania do gołębi rozpoczął się w połowie 
BTudnia r. z. W d.16t. m. rozegrano Nagrode grudniową 
(Friz de Decembre) przy współudziale kilkunastu współza- 
wodniczących. Zdobył ją jeden z najlepszych strzelców 
angielskich, p. Mackintosb, który, strzelając na 30 metrów, 
jako bandicapowany, zabił siedm gołębi z rzędu, zabierając 
600 fr. nagrody. 

Program strzelania zapowiada rozegranie Wielkiej 
Nagrody (Grand Prix du Casino) na 5-go lutego i dni 


| otwarcia wystawy medyolańskiej, 


— W zeszłym miesiacu polowaliśmy z Jan- | 


ŁOWIEC POI SKI. z 31 
następne. Poprzedzi go Pula Próbna (Poule d'Essai) 29-go 
stycznin, zaś Nagroda Monte Carlo (Prix de Monte Carlo 


| Handicap) rozegraną zostanie w d. 9 lutego. 


Pomiędzy zwycięzcami rozegranych już pul mniej- 
szych, znajdujemy po raz pierwszy nazwisko p. Mazurina 
(zapewne Rosyanina), który w Prix du Stand podzielił się 
trzecią nagrodą wraz z p. Moncorgć. 


Medyo lan. 


W dniu 28 i 29 kwietnia r. b., przy sposobności 
na tamtejszej arenie od- 
będzie się strzelanie do gołębi, przyczem będą rozdzielone 


nagrody 100,000 lirów. 
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ODPOWIEDZI REDAKCYI. 


Prenumeratorowi s Ukrainy. 1) Prace „Inatyltutu dla próbowa- 
pia ręcznej broni palnej w Halensee*, rozsylane są Czlonkom lnaty- 
lutu w zeezytach dwutygodniowych. Zeazytów Lych w handlu niema. 

2) Wszystkie prochy malodymne platkowate znosza mocniejsze 
przybicie, a nawel go potrzebują. Przybitka prochowa daje nam 
urzczelnienie; Arednica jej jeet zależną od najwiękezej średnicy lufy; 
(w środku) na proch ześ Ram „Sokól* czy „Liszew*, hluść należy kar- 
ton dostatecznie gruby. 

Wwa Si. 


Treść Nr. 2 „Łowca Polskiego". 


Kuropatwa. Wiktor Stephan (ciąg dalszy) — Jak le- 
czono psy sto lat temu (ciąg dalszy). — Pamiry. Wè. Czernie- 
jewski (dokończenie). — Notatki myśliwskie z Dalekiego Wscho- 
du. Józef hr. Potocki (ciąg dalszy). — Iustynkt i inteligencya 
n zwierząt A. Sztolcnan. — Ubywanie zwierzyny w Rosyi 


| (ciąg dalszy) — O cieczce lisa). J. — Kaliber gilz do nabojów 
| śrótowych. O. — Dzikie byki. — Z Towarzystwa prawidło- 
| wego myślistwa, — Wynik konkursów strzeleckich. — Kro- 


nika myśliwska. - Wykazy myśliwskie, — Drobiazgi myśliw- 
skie: (Z ubiegłych dni). (Podczas stanu wojennego). (Nowe 
Towarzystwo myśliwskie) (Wilki). (Kłusownictwo w Po- 
znańskiem). (Kanibalizm lisów). (Bużanty Rotszylka). (Z po- 
lowań króla hiszpańskiego). (Ruja saro w grudniu). (Dzikie- 
go łabędzia). (Niezwykła sierć). (Ubicie niedźwiedzia). (Psy 
rasowe za darmo). (Wapiti szesnastak. (Czarne lisy). (Udła- 
wienie się jelenia kartoflem). (Słoń— zabójca). (Lwica na 
ulicy). (Strnś w roli stróża) (Radyum a wścieklizna) — Hu- 
morystyka. — Strzelanie do gołębi. — Odpowiedzi redakcyi, 

W felietonie: Obrazek z życia petersburskich 
myśliwych. Didko. 


Ilustracye: W ogrodzie. 


Prenumerata „Łowca Polskiego“ wynosi: 


W Warszawie: rocznie G rub., półrocznie 3 rub., kwartalnie | rub. 
50 kop. (z odnonzeniem da domu). 

Z przesyłką pocztową: rocznie ? rub., półrocznie 3 rub. 50 kop. 
kwanalnie I rub. 25 kop. 

Zagranicą: rocznie 10 guld., alba 16 marek, albo 20 franków, pól- 
rocznie 5 guld., albo 8 marek, alba 10 franków. 

Pojedynczy numer „ŁOWCA POLSKIEGO" 30 kop. 

Ogloszenia za wiemz drobnego pisma (petitu) lub jega miej- 
gce 10 kop. 

„ŁOWCA POLSKIEGO" prenumerować można: w Kantorze 
Admioistracyi „ŁOWCA POLSKIEGO" Warecka 15, w Kaocelaryi 
Wan:zawskiego O.ldzialu Cesarskiego Towarzystwa Prawidlowego My - 
ślistwa, Nowy-Świat 35, oraz we wszystkich kaięparniach w Warezawie 
i na prowincji. 

Listy do „Łowaa Polskiego" adresować należy: 
Smolna 34, wWarszawie. 


rowno reonronkccdg 


- Od Redakcyi „Łowca Polskiego”. 
(e 
= 


Z pow»du strejku pocztowego prenumeratorzy nasi nie mogli we 


UU 


właściwym czasie nadesłać prenumeraty. - 
= Uwzględniając to położenie, wysyłamy nasze pismo wszystkim naszym 
= zeszłorocznym prenumeratorom, pomimo nie wniesienia przez nich prenu- 


= meraty. 


= Prosimy jednak o łaskawe a jaknajspieszniejsze nadesłanie przedpłaty 


= na rok bieżący, abyśmy mogli uregulować nasz nakład. 
= Blankiety przekazów pocztowych rozesłaliśmy przy Nr. 1. 
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KALENDARZ MYŚLIWSK 


ilustrowany na I906 rok 
pod redakcyą „Łowca Polskiego” 


wyszedł z druku 


nakładem Warszawskiej Spółki Myśliwskiej 


i jest do nabycia 


w Składzie broni Spółki Myśliwskiej (Królewska 17), w Redakcyi „Łowca Polskiego" 


(Warecka 16) i we wszystkich księgarniach. 
Cena egzemplarza w oprawie 75 kop, bez oprawy 60 kop. 


z przesyłką pocztową w oprawie 1rb., bez oprawy 76 kop. 


Redaktor i wydawca Jan Sztalcman. Druk Plolra Laskavera I Sp. Warszawa, Nowy-Śwlat 41. 


AYN 3. 


Warszawa, d. 1 Lutego 1906 v. 


R. VIII 


Łowiec Polski 


Kantor Redakcyi „Łowca Polskiego: 


Warecka 15 w Warszawie. 


= = (Listy do Redakcyi „Łowca Polskiego“ adresować należy: Smolna PA 


Ogłoszenia 


Warszawskiej Spółki Myśliwskiej 


KALENDARZYK MYŚLIWSKI. 


W lutym wolno polowa: na: dziki, lo- 
nie (byki), sarny (rogaczc), i na plactwo przelot- 
ne, o ile aig ono zjawi; do | (14) lutego na je- 
cnie (byki), a do 15 (28) lutego na zające, głuszce, 
cietrzewie, jarzębki, kuropatwy i dropic. 


Xuqacya w lutym. 


Pierw. kw. d. 1, og.1 m. 55 pp. 
Pełnia d. 9, o g. 9 m. 10r. 


Wschód i Zachód Słońca 


w lutym 
Wschód | Zachód 
Dnia i — 

g m. | E m. 

i ri 45 4 43 
2 ? 44 4 45 
I 2 42 4 47 
4 ? 40 4 49 
h 7 38 A 50 
(H 7 37 4 52 
z zi 35 4 54 
8 z 33 4 56 
9 7 31 | 4 58 
10 7i 29 5 0 
11 7 28 5 2 
12 ? 26 5 d 
13 ? 24 5 6 
14 7 22 | 5 8 
15 2 20 5 10 
16 ? 18 5 12 


Leśnik, 
kawaler 22 letni z 6-cio kl. wykształ- 
ceniem i z kilkoletnią praktyką, poszu- 
kuje zajęcia podleśnego, pomocnika 
nadleśnego, lub też leśniczego w mniej- 
8zych lasach. 

Adres: Zygmunt Brinken, ul. Ieo- 
Poldyny Nr. 5, m. 12, Warszawa. 


Zakład powozowy 


Franciszka Nassalskiego 


Chłodna 8, w Warszawie. 
Sprzedaje powozy. wolanty i bryczki, oraz przyj- 
muje repcracye. 


na Il-ej stronie. 


Znacznie powiększony SKŁAD BRONI 


pod firmą 


ROBERT ZIEGLER 


w Warszawie, Trębacka Na 10 


w Domu Dochadowyni Teatrów Warszawskich 


Otrzymał. jako tcyłąqczny vrcprczenłanł nasiępujących firm 
(transport broni: 


60 Dubeltówck bezkurkowych od Lebeau-Courally, w Liège, w cenie od Rb. 2 
30 Dubeltówek bezkurkowych od Forć-Le Page, w I'aryżu, w cenie od Rb 
100 Dubeltówek bezkurkowych do bezdymnego prochu od Manufacture 
Liégeoise d'armes ih feu, Liège, w cenie od 
20 broni z eżektorami od Westley Richards & Co, Limited, w Birmin- 
gbam, w cenie od Rb. 2235 
Prócz tego poleca tylko co otrzymany znaczny wybór sztucerów i trójlufek © 
bezdymnego prochn 8, 9i 11*/, firmy Fried Wilh. Heym w Suhl. jak równ s 
Joh. Springer Erben w Wiedniu. 
Gotowe naboje érutuwr, wyważane i eprawdzane w Btrzelnicy Wamsawakiej dla do- 
ńwiadczcń i prób brooi z gwarancyą dobroci takowych, nabite śrutem twardym 
dymne za 100 aztuk 
bezdymne z kapinzonem tevelot za 100 sztuk 


Rb. 


Tatnieje od 364 r. 


ZAKŁAD 


Z handlu zwierzyną. 


W ostatnich dniach w Wamzawic w akladzie 


Adama Wiluckiego, dawniej Chruścińskiego, ń i A ; 

w (Gościnnym Dworze 139, płacono ceny nantę- wypychania zwiarzął I ptaków 
pująco: 
Kupreany “praderas | © f 

Sarniny . - 12 k. —.18 k. fupi 

Zające z G5 „i 1.— „| sztuka AN T NI 

Kuropatwy. . .80 „i 1.— „| pos 

Karz. dzikie krzyż. 1.20 ,* 1.50 " dawniej S. WYSOCKI 

„ cyrenki —.20, 1—, 
Rażanty koguty . | 1.80 „| 2.50 , pozostaje na dawnem miejscu t. j. na 
ur — „p— „ a 

Dubelty , > Krakowskiam-Przedmieściu Mb 22. 

Blonki . i para 

Drozdy . , knpo A. Łastowski 

Kwiczoly. M— M2 a m 

Jarzabki —.90,, 1. s (10) Uczeń Delesalle'a w Paryżu. 

Cietrzewie . 1.20 „gn para 


ROMUALD WIĘCKOWSKI 


Adwokat przysięgły. śee6%e Chmielna 24. 


NEOFICI POLSCY 


T. J. Chcińskiego. 


wyszli z druku i są do nabycia w War- 
szawie, w księgarniach: Gebethnera 
i Wolfa, Wendego, Fiszera i Sadow- 
skiego — Książka ta zawiera spis ży- 
dów, ochrzczonych w Polsce i na 
Litwie od roku 1500 do roku 1903 
spis neofitów nobilitowanych i genca- 
logie wybitniejszych rodzin neofickich. 


Cena rb. 2. 


Szczenięta pointry 


niemieckie do sprzedania. 


Przemysłowa 8386—89. 


s ; 
SK 


T 


Warszawska Spólka Myśliws 


dawniej 5. Ronczewski 
WARSZAWA, Królewska 17, Telefon Ne 1917. 


poleca świeżo otrzymane nowości: 


Lebeau -Courally dubeltówki bezkurkowe z eżoktorami, modele wystawowe, z osobistego zakupu na te- 
gorocznej wystawie powszechnej w Liege. Nadto polecamy wszystkie typy broni Lebeau, ilustrowano w jego 


katalogu. 


Mannlicher - Schónauer magazynki 
austryackie większego kalibru ọ m m, nie- 
zależnie od tychże magazynek kalibru 
U'/, m/m. Obydwa kalbry tych magazynek 
są na składzie z lunetami i bez. 

Cena magazynki kal. 67, m/m Rb. T 

a) n 134 

Za najnowszą, doskonałą lunetę do 
Mannlichera, z umontowauniem i dokładnem 
przystrzeleniem na 100, 200 i 300 metrów 

Rb. 75. 


Przyrząd amerykański do wygodnego i szybkiego nabicia 50 
ładunków śrótowych tak czarnym jak i bezdymnym prochem, dla 
kal. 12, 16 i 20. Cena za sztukę RL. 4 


Wypróbowany przyrząd ten możemy każdemu myśliwemu polecić 


Karabinak Francotte'a syste- 
mu Martini-Francotte z wyjmo- 
wanym zamkiem, do ładunków 
hezdymnych 6',, m m z kulą cal- 
kowicie lub do połowy pokrytą 
niklem, ze stemplem do czysz- 
czenia, umieszczonym pod lufą. Dokładny i ostry strzał tego karabinka, gwarantowany do 200 kroków, czyni go 
najodpowiedniejszym do polowań na większe ptactwo i drobnego zwierza. Waga około D funtów. Ładunek na ry- 
sanku naturalnej wielkości | pw a : " e sha, TĘ. Rb. 35. 


Takież karabinki Francotte a 6'/, m/m w lepszem, wykwintnem wykończeniu. . . . . Rb. 4 i Rb. GO. 
100 szt ładunków bezdymnych kal: 6:/, m/m o kuli w płaszczu niklowym pełnym, lub do */,, lub też expan- 
sywnoj SEEN" MANN 0006 do CAB G/7 AMORA: l 


poalada na skladzie | poleca 


Gotowe ładunki | TTS 
| Warszawska Spółka Myśliwska 
dymne i bezdymne ri 


nabite hartśrótem B. Ronczewski 
w kallbrach 12, 16 i 20 Warszawa, Królewska 17. Telefonu Ne 1917. 


